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Bolszewicy nie chcą mianować nowego posła 

z o b a w y p r z e d o d w e t e m 
za nowe masowe rzezie niewinnych ofiar w lochach czerezwyczajki. 
Łagodny wyrok na Kowerdą ma być formalnym powodem sowieckiej decyzji 

(Własny te legr.) 

Ryga, 17 czerwca. — Według wiado
mości z Rosji iwe wszystkich miastach do 
konywane są 
masowe aresztowania 1 wyroki śmierci. 

Rząd Ukrainy sowieckiej szczególnie 
prześladuje obcokrajowców, zwłaszcza 
Polaków, których zmusza do wyjazdu 

poza granice Sowietów. 
Sąd okręgowy w Mińsku sądził dwóch 

Polaków za rzekome szpiegostwo. OskaT 
żeny Cwirbuf skazany został 
na 8 lat, zaś Bykowski na trzy lata cięż

kiego wiezienia. 
Wyrok sądu doraźnego w Warszawie 

skazujący Kowerdę Borysa na beztermlno 
we ciężkie wiezienie 
wywołał w Moskwie olbrzymie wrażenie. 

Agenci rządu komunistycznego starają 
ś'c przekonać tłum iż wyrok ten jest 

niesprawiedliwy, 
gdyż Kowerda powinien być rozstrzelany 
Orgsmlzacje komunistyczne domagają się 
od swego Tządu aby wysiał do rządu pol 
skiego 
nową notę o ultymatywnym charakterze z 
żądaniem natychmiastowego rozstrzela

nia Kowerdy. 

Z ostatniej chwili. 
Moskwa, 17 czerwca. — Wczoraj od

były się tu 
uliczne demonstracje 

zorganizowane przez komunistów a skie
rowane przeciw Polsce, jako odpowiedź 
na te godny wyrok sądu doraźnego w War 
szawie. 

Poselstwo polskie strzeżone jest 
przez sowieckie władze bezpieczeństwa. 

Pierwszy sekretarz poselstwa sowiee 
kiego w Warszawie 
wyjechał już do Polski z nowemi instruk

cjami. 
Zastępca Cziczerfna Litwinow w roz-

Inowie z posłem polskim w Moskwie Pat-
kiorn oświadczyć miał, że 
rząd polski popełnił błąd dopuszczając do 

łagodnego wyroku, 
a ewentualne ułaskawienie może 

zaostrzyć obecne stosunki sowiecko, 
polskie. 

Moskwa, 17 czerwca. — Rada komisa 
rzy ludowych odbyła wczoraj 

nadzwyczajne posiedzenie 
na którem omawiała wyniki procesu Ko
werdy. Jak słychać postanowiono 
wstrzymać się z wysłaniem trzeciej noty 

aż do powrotu Rozenholza z Warszawy, 
który złoży sprawozdanie z przebiegu 

procesu. 
Nadto powzięło decyzję, aby zawiado 

mić rząd polski 
iż Sowiety nie będą mogły mianować no 
wego posła w Warszawie albowiem ła

godny wymiar kary dla Kowerdy 

nic daje gwarancji bezpieczeństwa życia 
Warszawie. 

(Ze słów tych przemawia obawa przed 
zamachami na reprezentantów czerwo
nych katów, którzy znowu pławią się we 
krwi setek niewinnych ofiaT 1 onegdaj roz 
strzelali polskiego oficera — przyp. red.) 

Uroczysta procesja Bożego Ciała z Katedry 
św. Stanisława Kostki 

Pod baldachimem z Monstrancją celebrans J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki. 
Fot. Aleksander Meye r . 

. . . . . . - -w r — » w 

przez bolszewików potwierdzona. 
Porucznik Jani pełnił służbą w 10~ym bataljonie 

Kop~u. 
(Od w łasnego korespondenta) . 

Warszawa. 17. 6. — Wiadomość o roz 
strzelaniu w Mińsku przez bolszewików 
oficera Korpusu Ochrony Pogranicza 

porucznika Bolesława .Taniego 
a nie Janika jak pisaliśmy przedtem, znaj
duje potwierdzenie 

w doniesieniach z RyK'. 
Brak jednak narazie szczegółów tej zbro
dni. Porucznik Jani pełnił służbę 

w 10-tym bataljonie Kop-u 

w pobliżu miejscowości Krasne. Porwa
nie jego przez Opańskiego nastąpiło 

rankiem 7-go czerwca 
czyli na kilka godzinv przed zabójstwem 
posła Wojkowa w Warszawie. Pomimo 
jawnych dowodów, że znalazł sie on na 
terytorium sowieckiem 

zupełnie przypadkowo. 
Opański aresztował go i zawiózł drezyną 
motorową do Mińska w towarzystwie 
dwóch agentów ezrezwyczaiki i dwóch 

lak twierdzi warszawska 
prasa żargonowa, 

(Od własnego korespondenta) . 

Warszawa, 17 czerwca. — Według do 
niesień warszawskiej prasy żargonowej 

w protokule sekcji medyczne] 
dokonanej na zwłokach Wojkowa, stwier
dzono, że był on 
obrzezany według rytuału żydowskiego. 

Żona Wojkowa uczęszczała swego 
czasu do 

gimnazjum z Warszawie 
i z domu nazywa się Estera Bielinka. 

Ziemię z grobu matki 
Juljusza Słowackiego 

przewiezie specjalna delegacja 
w urnie dębowej do Krakowa. 

Z Krzemieńca donoszą: Wydobyto to 
ziemi,e z 

grobu matki Juljusza Słowackiego. 
Uroczystość ta odbyła się wobec przeó. 

stawicieli różnych organizacyj społecz
nych i władz miejscowych. Ziemię wsy
pano 

do urny dębowej, 
którr, specjalna delegacja zawiezie do Kra 
kowa i złoży ją 

na trumnie wieszcza. 

Giefda. 
'arwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,34 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,59 

Druga przedg. warszawska 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,85 
Złoty 
Dolar 

Przekaz na Warszawę 

58,97 
5,17 
8.93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-eI efekty oo 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 »9* 
W płaceniu 8 » 9 2 

Tendencia sookolna. Podaż dostateczna 

czerwonogwardzistów. 
W odległości kilku kilometrów od grani
cy drezyna'— jak już pisaliśmy — 

wpadła na kamień, 
położony na szynach. Opański i jeden ż 
agentów pomieśli śmierć na miejscu. Poru 
cznfk Jani korzystając z zamieszania 

usiłował zbiec na stronę polską, 
jednak ujęto go i przewieziono do Mińska 
gdzie został oskarżony o zamach na życie 
Opańskiego i rozstrzelany. 

JOW 

UlatowskJ 
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Francja przed zerwaniem z Sowietami 
za nikczemną działalność agentów sowieckich na ziemi 

francuskiej. 
te) u c h w a ł y , ustąpi ł Jednak, 

kiedy mu przedłożono rewelacje, 
stwierdzające dzia ła lność agentów sowieck ich , 
p rowadzoną w porozumien iu z ambasadą sowiec 
ką w P a r y ż u . 

Wizyta floty angielskiej w Gdyni 
upomnieniem dla Rosji. 

Berlin, 17 czerwca. — Korespondent l ondyń 
ski . L o k a l Auze ige r " donosi na podstawie in for
macji z angielskich k ó ł dyp loma tycznych , że rząd 
francuski powziął uchwale zerwania w najb l iż
sze) przysz łośc i s tosunków dyp loma tycznych . 

Praga, 17. 6. — ,J?rager A b e n d z t g " w depeszy 
z L o n d y n u s tw ie rdza , że odw iedz inom floty an
gielskiej p rzyp isu ją dobrze po in io rmowane koła 
dyp lomatyczne 

wielkie znaczenie. 
Wizyta w Gdyni jest n ie jako upomnieniem pod 

Br iand przed w y j a z d e m do Genewy mia ł do 
/istatmiel niemal chw i l i sprzec iwiać sie powz ięc iu 

Nungesser i Coli żyją! 
Znajdują się w kanadyjskiej 

prowincji Cluebec. 
L o n d y n , W czerwca. — Agencja Reutera dowla 

duje sir z O t t a w y , że wiadomość o znalezieniu 
Nur.gcssera f Coli pyzy życ iu 

potwierdza sie. 
Prezes t o w a r z y s t w a l in i i lo tn iczej „ B a i r c h i l d " 

- • U u c b c c te le fonował do „Chicago Heralda", iż 
Nunscsscr i Co!l 

znajdują się w pobliżu Rose • Dell ma 
nad po łudn iowem wybrzeżem rzeki Saguenay, pro 
w l n t j i Oucbec. 

Maty ar senat 
na strychu domu. 

Przypadkowe odkrycie policji. 
(Telegram własny) . 

Warszawa, 17 czerwca. — Dzięki przy 
padkowi policja wykry ła wczoraj na stry
chu domu przy ulicy Szwedzkiej 13 

obfity a r s e n a ł , 
w którym znaleziono 5 karabinów, 7 bag
netów. 1 granat, kilka rewolwerów oraz 
moc naboi. & 

Broń przewieziono do komisariatu 
i obecnie policja stara się wykryć właści
cieli tego arsenału. 

Uroczystości w Toruniu 
w dniu przybycia zwłok 

Słowackiego. 
•I Z Torunia donoszą: 

Kotplfet wykonawczy dla uczczenia p rochów 
JurjuszŁ' Słowackiego w Toruniu. ustaUł następu
jący p rogram uroczys tośc i : W d n i u ' przybycia 
statku z prochami Wieszcza, tj. w dniu 23 bm. od 
prawione zostanie -

uroczyste nabożeństwo w kościele Św. Jana 
#odczas którego okolicznościowe kazanie wygło
si ks. d/ick.in pik. Sienkiewicz. 

Przed godz. 1 w południe zbiorą sie nad brze 
giem delegacje, organizacyj społecznych ze sztan 
daiaml , przedstawiciele władz wojskowych I cy
wilnych, młodzież I ludność. 

Ukazanie się statku 
oznajmi wystrzał armatni, 

zaś w chwili zatrzymania się statku artyleria woj 
skow?. odda 8 strzałów honorowych, a orkiestra 
odegra polonez As-dur Chopina. Następnie złożo
ny zostanie na statku u podstawy t rumny 

wieniec od społeczeństwa toruńskiego, 
który złożą wspomniane delegacje. Przemówień 
żadnych nje będzie. Wieniee na amarantowych 
wstęgach nosić będzie napis: „Wszystko dla du
cha 1 przez ducha jest" — Jnljuszowl Słowackie 
mu Toruń". P o złożeniu wieńca połączone chóry 
odśpiewają pieśń „Bogn-Rodzica". W czasie uro-
szyatoścl wszystkie sklepy w mieście będą za
mknięte 

Nr. 313/27 

Komornik pr iy 
Sądsle Okręgowym 
w Łodi l . R. S a k k i 
ł a r i , ism. w Łodzi 
pr iy ni. Radwań
skiej nr. 3, na •« -
sadzie a r i 1030 Ust. 
Post. cywtln., oflła-
ssa te w dn. 24 
czerwca 1927 roku 
od godz. 10-ef r. w 
domu nr. 222 przy 
ulicy Wólezańsklef 
odbędsie alf licyta
cja ruchomości na-
leis,eychdo Jakóba 
Waintrauba sktada-
ląoych się z pianina 
oszacowanych na 
cl. 1000 

Spić .-/ci ry i sza 
cunek tychże prsej 
r tany być mole w 
dniu licytacji, 
».ódź d 7 .V I27 r. 
Komornik 
R a f a ł S a k k i ł a r ł 

Nr. 388/27 r, 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

Sądzia Okręgowym 
w Łodt l R a f a ł 
S a k k l ł a r i . z a m i e s z 
kały \r Łodzi, p r iy 
ul.Radwańskiej nr.3 
na zasadzie art. 
1010 Ust.Post.Cyw. 
ogłasza, ł e w dniu 
24 czerwca 1917 t. 
od godz. 10-e| rano 
w domu nr. 9 przy 
ul. St. Wólczańskiej 
odbędzie się sprze
dać przeć licytację 
ruchomości, nale
żących do firmy 
„Gońaki I Engelman 
składających alę c 
przędzy •trejchgar-
nowej sgrscbncj o-
• racowanycli na zt 
6300. 

Spis rzeczy i cca 
cunek tychże pr ie j 
rcany być może w 
dniu licytacfl. 
ŁódC d. 18 V-I7 r. 
Komornik 
R a f a ł S a k k ł ł a r l 

Z Dniestru wyłowiono zwłoki 
zamordowanego sztyletem oficera. 

Tożsamości ofiary zbrodni dotychczas nie stwierdzono. 
liznę, wojskowe pryczesy koloru khaki, czarne bu 
t y z cholewami, przytrzymane pod kolanami za-

Zc S t a n i s ł a w o w a donoszą; 
W z w i ą z k u z wiadomością o w y ł o w i e n i u z nur 

t ó w Dn ies t ru , obok gmin Pobereźe, w pow. s tan i 
s ł a w o w s k i m , 

zwłok nieznanego mężczyzny, 
dow iadu jemy się, iż og lędz iny sądowo - lekarskie 
us ta l i ł y , I * denat został 

zamordowany przy pomocy sz ty le tu , 
a następnie po zdjęciu z niego m a r y n a r k i , w z g l ę d 
nie bluzy, rzucony do Dniestru. Zamordowany 
Jest w wieku 25 — 30 lat. Ubrany był w białą ble-

pomocą rzemyków. 
Na szyi denata b y ł me ta l owy medal ik św . Jó

zefa na srebrnym łańcuszku. W kieszeni spodni 
znaleziono chusteczkę do nosa bez monogramu I 
drobną g o t ó w k ę . Staranie p ie lęgnowane paznok
cie u rąk, tudzież garderoba, świadczą, że zabity 
pochodzi z lepszej s fery I b y ł of icerem. Pol ic ja u-
sjłuje ustal ić tożsamość zagadkowych zwłok. 

Widoki na urodzaje są nieszczególne. 
Zbiory są przewidywane w granicach zeszłorocznych. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Na podstawie sprawozdań korespondentów 

ro lnych O ł ó w n y U r z ą d S t a t y s t y c z n y podaje do 
wiadomości co następuje: 

Miesiąc maj 1 początek czerwca b y ł , Jakgdy 
b y przedłużeniem poprzedniego miesiąca. Tcmpe 
ra tura uk łada ła się dość jednostajnie i, wahając 
s!ę w granicach od 9 — 11, 3" C , w y k a z y w a ł a 
odchylenia poniżej przeciętne] wieloletniej. 

Opadów o t r z y m a ł a Po lska mniej niż w k w i e t n i u 
na po łudn iu I zachodzie k ra ju no towano najniż
sze wa r tośc i opadów. W ciągu całego miesiąca 
u t r z y m y w a ł a się nadal chmurna, dżdżysta , w i e t r z 
na 1 ch łodna pogoda. I lość w i l goc i w ro l i była w 
dalszym ciągu nadmierna, I lość c iep ła 1 słońca nie 
dostateczna, częste w i a t r y , p r z y m r o z k i i burze 
g radowe c h a r a k t e r y z o w a ł y min iony miesiąc. 

Tak niepomyślne w a r u n k i a tmosferyczne, t r w a 
łące bez "przerwy Jut d w a miesiące, musiały od
bić się ujemnie na stanic zas iewów oz imych , k ł ó 
re w stosunku do ubiegłego miesiąca uległy dal
szemu pogorszeniu. 

Jare zboża, s iew k t ó r y c h b y ł opóźniony, są 
ff<v*ze niż w t y m ż e okresie zeszłego roku , kon i 

czyny średnie, ł ąk i 1 pastwiska naogół gorsze, 
• *a*i poniżej średniego za wyjątkiem łąk melioro
wanych , kwa l i f i kac ja nie dorównu je zeszłorocz
n y m w t y m samym zakresie czasu. 

Stan zas iewów w stopniach kwalifikacyjnych 
(5 - - oznacza stan w y b o r o w y , 4 — d o b r y , 3 — 
ś i t d r i i . 2 — przec ię tny , 1 - « I y ) dla całej Po lsk i 
p rzedstawia ł się następująco: 

1927 r. 1926 r. 
Pszenica ozima 3.3 3.4 
ży to oz ime 3.0 2.9 
jęczmień o z l m j 3.1 3.2 
pszenica jara 3.2 3.2 
żyto Jare 3.0 2.0 
Jęczmień 3.0 3.2 
owies 3.1 3.3 
koniczyna 32 3.1 

Z poszczególnych rejonów najlepsza k w a l i f i k a 
cja stanu I zasiewów była w woj. wotyńsklem, 
w w o j . po łudn iowych i częściowo w w o j . poznań 
skiem. 

Najniższa kwa l i f i kac ja stanu zas iewów by ła w 
w o j . w l l cńsk iem, nowogrodzk iem I poleskiem. 

:o: ^ ' . i . 

Brudna moneta łodzianek. 
Kolporterzy fałszywych pieniądzy przed sądem. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wcale przyzwoicie wyglądające sobie „panien 

k l" , Wojtaszków na ł Puchalowa z Łodzi (ul. Frań 
clszkańsklej 62) wraz z towarzyszem Majewskim 
(lat około 25 , na początku stycznia 1927 r. spe
cjalnie przybyły do Bydgoszczy, by puszczać w 
kurs przywiezione z sobą 

dwu I pięciozłotowe falsyfikaty. 
Zamieszkali w Hotelu francuskim, gdzie bawi 

li się znakomicie na wsze strony szastając pie
niędzmi... 

Pewnego dnia policja wtargnęła do hotelu, 
gdyz podejrzewała w łódzkich gościach fałszerzy. 

„Nfewlrme panienki", Wojtaszkówna I Pucha
lowa, strasznie sfę oburzyły: Jak można przypu
szczać, by one puszczały w obieg 

banknoty fałszywe 
Rewizja dala nadspodziewany wynik : w łóżku 

Wojtaszkówny znaleziono 36 sztuk pięciozłoto
wych oraz 32 sztuki „srebrnych" dwuzlotowych 
falsyfikatów. 

Łódzkie „damy" przyparta 
temi dowodami, w końcu przyznały się do w k i y ; 
Wojtaszkówna zeznała, że dał Im fałszywe bank 
noty I wysłał Ich do Bydgoszczy 

Jej wujek niejaki Michał Łasica. 
Winowajcy stanęli przed Trybunałem I-szej 

Izby Karnej Sądu Okręgowego w Bydgoszczy. 
Sąd wydał wyrok, którego mocą Majewski 

zasądzony został na 
2 I pół lata, Puchalowa na 3 oraz Wojtaszkówna 
na 3 I pół lata ciężkiego więżenia z tam, że 
wszyscy skazani ponoszą koszty postępowania 
karnego I są pozbawieni czci obywatelskie] na 

lat 10. 
Łódzkie „panienki" wyroku nie przyjęły. 

CZARY 

Otwarcie Kina w ogrodzie 
W PROGRAMIE 

H 0 0 T GIBSON 
Druga zbrodnia występnej matki. 
Skuteczna Interwencja przechodniów. 

Łódź , t7 cze rwca . — Helena Kozera.córka za -
możengo w ieśn iaka z pod P i o t r k o w a , b y ł a k iedyś 
na robocie w Niemczech, skąd p o w r ó c i ł a z do rob
k iem w postaci 

kilkutygodniowego dziecka. 
Ponieważ rodz ice dokucza l i jej z tego powodu , 

pewne j ch łodnej nocy w y n i o s ł a dziecko w pole i 
uorzuc i ła w bruźdz ie . N iemow ie z g łodu i zimna 
skonało. Helena za czyn s w ó j odpoku towa ła 

długim pobytem w więzieniu. 
Po odbyc iu k a r y p rzy jecha ła do Ł o d z i , gdzie 

zaczęła p racować w p e w n y m domu p r z y u l i c y 

Szkolnej . Na gruncie ł ódzk im Kozerówna docho
w a ł a się drugiego po tomka. W ó w c z a s ch lebodaw
c y 

wymówi l i ]e] miejsce. 
Helena zna laz łszy się bez dachu nad g ł ową po

s tanow i ła znów pozbyć sie 
niewygodnego ciężaru 

i w dniu w c z o r a j s z y m dziecię podrzuc i ła pod bra
mą parku Staszica. Uciekającą matkę z a t r z y m a l i 
przechodnie. Z a w e z w a n o pol ic janta, k t ó r y pod 
rzu tka o d w i ó z ł do p r z y t u ł k u miejsk iego, zaś Koze-
r ó w n ę do aresztu. 

adresem a rm j i sowieckiej, że Polska przeszedłszy 
z konstelacji mocarstwowej francuskiej do angiel
skie j , może l i czyć przy odpieraniu a taku nje spro 
wekowanego na 
dość daleko idące poparcie ze strony AngIJi 
Zjawienie się angielskiej lodzi podwodnej u pol
skich wybrzeży morskich, ma równocześnie przy 
pomnieć mocarzom na Kremlu, że wprawdzie nie 
przysługuje Pranej! z rac j i pak tu lokarneńsklego 
prawo przemarszu przez terytorjum Niemiec t 
pomocą dla Po lsk i , 
że natomiast droga morska dla flotyll angielskie] 

stoi zawsze otworem, 
gdy zechce ona zaopatrywać zaatakowaną P o l 
skę w materjały wojenne 1 techniczne. Depesza 
kończy się twierdzeniem, że Polska przeszła z or 
bity w p ł y w ó w francuskich pod opiekuńczy patro 
nat Anglii. 

V 

Święto Bożego Ciała 
w Łodzi. 

W dniu wczorajszym cała Łódź Juł w rannych 
godzinach wyległa na miasto, aby 

wziąć udział w uroczystościach Bożego Ciała. 
Na niebie ani jednej chmurki, a c zys t y błękit 

w r ó ż y ł 
długotrwałą pogodę. 

T o też Imponująca wprost swą wielkością pro* 
cesja wyruszyła z katedry przy udziale wojska, 
cechów, z w i ą z k ó w I korpolacyj, tudzież kilku chó
rów oraz ork iest r . 

Olbrzymie szeregi wiernych, 
kroczyły w nader podniosłym nastroju I skupie
niu ,cn świadczy dobitnie o wielkiej religijności spo 
leezeństwa polskiego w Łodzi. 

Jednocześnie z innych świątyń wyruszy ły rów 
n l e i procesje. Uroczystości kościelne zakończyły 
się po południu. 

Jak szalone pędzą samo* 
chody I wozy. 

Ofiary woźnicy 1 szofera. 
Łódź, 17 czerwca. — Wczora j po południu n» 

ulicy Piotrkowskiej tu t przy katedrze św. Stanis
ława Kostki został przejechany samochodem 

37-lctnl Konstanty Gostyński, handlarz, 
zamieszkały przy ulicy Rzgowskie) 90. Oostynskl 
uległ z łamaniu żebra. Lekarz pogotowia odwiózł 
go do domu. Stan ofiary wypadku ciężki. 

Dzisiaj rano na Zielonym Rynku została prze* 
iechana wozem 

52-letnla Łaja Łaska, 
zamieszkała p r zy ulicy Zielonej 34- Łaska doznała 
c iężk ich obrażeń c iała 1 karetka pogotowia ratun
kowego odwiozła ją do ZblornI Miejskie]. 

Winnych wypadku szofera I woźnicę pociąnlę-
to do odpowiedzialności sądowej. 

Zycie zmęczyło kupca 
i tkacza. 

Czwartek w kronice zamachów 
samobójczych. 

Łódź, 17 czerwca. Wczora j wieczorem w klat* 
ce schodowej przy ulicy Leszno 33 poderżnął so
bie brzy twą gard ło tamże zamieszkały 

55-letnl Jan Bajer, tkacz z zawodu. 
Opływającego krwią denata spostrzegli sąsie

dzi i zawezwal i pogotowie, którego lekarz po u-
dzieleniu pierwszej pomocy odwiózł Bajera w sta
nie beznadziejnym do szpitala miejskiego przy uli
cy Drewnowskiej. 

W mieszkaniu znajomych przy ulicy Francisz< 
kańskiej 15 otruł sie nieznaną trucizną 

46-Ielni Izrael Segał, kupiec, 
zamieszkały w Warszawie . 

Lekarz pogotowia ratunkowego po przepłóka 
nlu żołądka odwiózł desperata do szpitala przy 
ZblornI Miejskie). 

Mąż przyszedł, żona 
wyszła. . . 
Atak złości. 

Łódź, 17. 6. — W dniu wczorajszym Marjan 
Złotowski, zamieszkały przy ulicy Nowo-Odkry-
tej 19, upił się na mieście 1 

powrócił do domu. 
Żona na w i d o k wchodzącego męża wpadła V 
wściekłość. Wytrzaskała należycie męża po bu' 
zł i wyszła do miasta, zamykając przedtem drzwi 
mieszkania na klucz. 

Po je j odejściu Złotowski zaczął tłuc 
sprzęty 1 meble, 

a następnie z ta lu poderżnął sobie kuchennym nV 
żem ż y ł y u lewej ręki i położył się do łóżka. Ję
k i jego usłyszeli sąsiedzi, k tórzy w y w a t y i l 
d rzwi i do nieprzytomnego prawie Złotowskiego 
zawezwal i karetkę pogotowia Kasy Chorych. 
Lekarz po zatamowaniu krwi pozostawił 

pijanego desperata 
w domu pod opieką mocno stroskane* tym wy» 
padkiem żony. 
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Zawieranie znajomości podróż 
wyszło już z mody. 

Postęp techniczny ludzi nie zbliża, lecz napełnia wzajemną nieufnością. 
W kulturalnym pochodzie ludzkości 

jak w kalejdoskopie zmieniają się usta
wicznie sytuacje i warunki życiowe, kła
dąc swe specjalne piętno na skompliko
wany świat wrażeń i uczuć ludzich a 
tern samem na obyczaje, zwyczaje i upo
dobania ludzkie. 

Spotykamy się z tern zjawiskiem na 
każdym niemal kroku: dawniej noprzy-
kład zawieranie znajomości w podróży 
było na porządku dziennym. Z nawiąza
nych w drodze nici snuło się później 
ntniej lub więcej drogocenną siatką wza
jemnych stosunków. Niejeden nawet w za 
wieranlu znajomości widział specjalny u-
rOk podróży. 

A dziś? Wraz z ulepszonemi środkami 
komumikacyinerni ułatwia jącemi podróże 
! kolosalnym wzrostem ruchu pasażerskie 
go zanikać się zdaje upodobanie do nawią 
fcywania znajomości w podróży. 

Zdajemy sobie wprawdzie doskonałe 
Sprawę, że stosunki iz ludźmi sa koniecz
nie do życia potrzebne, że jak najliczniej
szy k r ą g znaiomvc'li to pierwszy stopień 
(Kultury' 

A j e d n a k . . . z każdym niemal wyższym 
stopniem kultury człowiek człowiekowi 
•Wiej się udziela, coraz bardziej zamy-
kaiąc słę w sobie. Im człowiek wyżej ku! 
feralnie stoi, tern trudniejszy dostęp, do 
jego duszy ) uczuć. Stosunki ludzkie są z 
dnia na dzień bardziej powierzchowne i 
banalne. Szematyczna etykieta podróżni
cza zajęła miejsce dawniejszego serdecz-

Inego zbliżenia, czego jaskrawym symplo-
[mcm zanikanie taible d'hotów, które da-
Iwały tyle sposobności do zawierania i 
I podtrzymywania przygodnych znajo-
Imości. Uczestnicy tablc - diiótetu tworzy 
l i i zwykle jedna wiedką rodzinę i wspólna 
j rozmowa spajała świeżo nawiązane zna 
Jomośel. 

Odzie czasy tabłe - dlhófeów? Za
nikły niema! całkowicie. Ich miejsce zaję
ły oddzielnie stoliki, z których każdy, H> 
trteprzystepna forteca. 

Zdarza się nieraz tygoihiLami całemi 
Przemieszkać w jednym turystycznym ho 
"telu nie poznawszy bliżej współlokatorów 
Ludzie kłaniają się sobie, zamieniają garść 
banalnych w swej uprzejmości słów, wy 
^wiadczaiją sobie czasami nawet małe 
grzeczności 1 usługi, iznają się z imienia i 
nazwiska, są — mimo pretensje do dobre 
*o wychowania — bardzo ciekawi i ra-
dziby jak najwięcej jedni o drugich wie
dzieć, ale pozostają sobie obcymi, nie 
PT.igną bliższej znajomości. 

Co to znaczy? 

Czy człowiek dzisiaj więcej samemu 
sobie wystarcza niż dawniej? 

Gdzie leży przyczyna „wyjścia z mo
dy" znajomości podróżnych? 

W tern może że człowiek dzisieszy 
jest nieufny i podejrzliwy, pesymistą; 
jednern słowem, że dosizliśmy do przeko
nania, iż nie sposób przejrzeć 1 do grantu 

czynienia, z którymi codizień rozmawia
my, pozostają wiecznemi zagadkami dla 
nas. 

Dlatego prawdopodobnie, że cechą ludz 
klej natury jest nieznajomość czystej abso 
lutnej prawdy. 

To co za prawdę uważamy jest w i 
dowiskiem tylko, sztuką teatralną. 

Powrót właściciela auta z wycieczki. 

swego bliźniego poznać, choćby dlatego, 
że I siebie samych dobrze właściwie nie 
znamy. To nic, że w zwierciadle swoje od 
bicie widzieć możemy, że artysta swoje 
własne rysy w autoportrecie wiernie l i
ch wyci. 

Nie znamy mimo to dokładnie swego 
oblicza, wizerunek bowiem człowieka 
tworzą i ruchy jego, mowa, sposób bycia 
jego plastyka jeślii 'tak wyraiziić można, 
a plastyki tej zwierciadło dać nam nie 
może. 

Zarówno jak" mało znamy nasze ze
wnętrzne „ ja" obcem nam jest wartość 
nasza duchowa. 

To też świadomie czy nieświadomie 
nie rozumiemy się, zapoznajemy, okałmuje 
my stale. Jeżeli zatem siebie samych po
znać gruntownie nie Jesteśmy w stanie, na 
jakże słabym fundamencie opiera się na
sza znajomość współczesnym nam ludzi! 
Ludzie, z którymi mamy dzień w dzień do 

Wszyscy ludzie grają komedję na arc 
nie życia. Gzłowfek nigdy nie wychodzi 
z roli aktora, wtedy nawet, gdy jest z sobą 
samym: 

Ludzie prędko bardzo doszli do prze
konania, że aktorstwo jest najdoskonalszą 
z ochron. 

Maska to pancerz. Niema nic niebez-
n L u ź n i e j s z e g o , jak iść do ludzi bez maski 
— bez tarczy! 

Nic bardziej nieprzyzwoitego nawet! 
Człowiek bowiem, któryby się odważył 
żyć czystą prawdą, wpadałby nieustannie 
w konflikt ze zwyczajami 1 moralnością 
nawet. 

Stąd przypuszczać należy, że aktorska 
gra ludzi na arenie świata udoskonali się 
jeszcze wydotniej z biegiem czasu i kultu 
ralny człowiek przyszłości, będzie Jeszcze 
hardziej w, sobie zamknięty, tajemniczy i 
nieprzenikniony, niż dzisiaj. 

W takich warunkach zawieranie zna

jomości w podróży przedstawiać będzie 
o wiele więcej trudności niż w naszych 
czasach. 

Z powyższego wynika szczególny pa
radoks kulturalny: wszystkie wynalazki 
cywilizacji i techniki zmierzają do tego 
jedynie aby ludzi do siebie zbliżyć. A 
tymczasem im ludzie są bliże* siebie tern 
więcej się jedni przed drugimi Zasklepiają. 

Zewnętrzne zbliżenie wyrugowało zbli 
żenię wewnętrzne. Fakt powyszy obser
wować możemy nie tylko na tak małym 
fragmencie ludzkich ustosunkowań jak za 
wierorue znajomości w podróży; widzrmy 
je w stylu korespondencji prywatnej, w 
tańcach współczesnych, we wszystkich 
jednem słowem przejawach kulturalnych 
naszej epoki. 

Dość przejrzeć listy ubiegłych stuleci 
a nawet dziesięcioleci, by się przekonać 
•jak ludzie dawniej otwierali duszę i serce 
na kartkach swych listów, jak pragnęli 
zbliżyć się do siebie! Podczas kiedy dziś 
staramy się usilnie o ścisłą rzeczowość 
tylko. luny przykład: nigdy jeszcze nie 
tańczono tyle co teraz. Ale taniec współ
czesny coraz bardziej zamienia się w 
sport w formę izewnętrzną . ćwiczenie f i
zyczne z wykluczeniem uczucia. 

Podczas kiedy dawniei w tańcu dwie 
dusze przenikały się wzajemnie, dzfś du
chowy pierwiastek zanika, pozostają zaś 
tyJko ruchy ciała. W tańcu nawet tance
rze masek swych nic zdejmują. 

Co tó w s z y s t k o znaczy? Czy ludzkość 
dziś nie szuka już radości życfa? To nie
możliwe. Bo radość to cząstka nas,zego 
życia I człowiek tak radości potrzebnie. 
Jak roślina wody. 

Odczuwamy piękno krajobrazu chara* 
ter obcego miasta, silniei może nawet od 
naszych przodków. I w tern tkwi dla 
nas urok naszych podróży. 

Ponadto i na ludzi patrzymy dziś ina
czej; nie widzimy w nich znajomków z 
podróży tylko, lecz składniki krajobrazu 
luh miasta. 

Przyglądamy się im baczniej i prze-
'''•kliwiej zbierając obrazki, co również do 
c'ajc naszym podróżom uroku. 
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Dramat w 10-u aktach, ilustrujący awantury 
miłosne panny z magazynu mód. 
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Podejrzliwy mąż. 
Ody pani Helena Dormoir przyjechała 

łlo małego miasteczka Leval, wywołało 
fo zrozumiałe poruszenie. 
[ Przez kilka tygodni nie mówiono w mia 
pteczku o niczem innicm, jak o młodej wdo 
Wie. zamieszkałej samotnie w ustronnej 

Nazywano ja „Damą w czerni", a przy 
pać trzeba, że nazwa ta była bardzo sto 
fowna, gdyż*prócz swego ciemnego ubio 
[u i głębokiej żałoby młoda wdowa" oto-
reona była pewnym nimbem taiemniezo-
łci. 

Wiedziano o niej tyle, że przyjechała 
[ Paryża, gazie przed niedawmym cza-
jem straciła męża. 
| Przeszło kilka tygodni. 

Pani Dormoir, nie zadawała się z ni-
Rfrl, cały dzień zamknięta w will i i ku-
fioszki miejskie wykreśliły jej osobę z l i -
fry swych ploteczek, gdv wtem pewnego 
mia zauważono, że młoda wdowa spaoe-
JUje po ulicy z profesorem uniwersytetu 
fenem Lamarinc. 

"Znajomość ta była zawarta w okolicz-
p - ' " ch nader oryginalnych, 
i profesor, zaintrygowany głębo 

i smutkiem wyrytym na twa-
v ,;:c--Lijomej. którą już od dłuższego 

L.erwował, począł jej sic kłamiąc. 
Foczatkowo młoda wdowa odpowia-

pk: na ukłony profesora pogardliwem 
Pojrzeniem. lecz razu pewnego odkłoni-
\ mu się prawie odruchowo. 

Profesor przyjął to za dobra monetę 
i bez długich wstępów podszedł do nie
znajomej i przedstawił sie. 

Przez następnych kilka dni. spotykali 
sie na spacerze i rozmawiali z sobą. jak 
starzy dobrzy znajomi, a gdy pewnego 
dnia Helena nie przyszła, profesor zdobył 
się na śmiałość i odwiedził ją w jej ustron
nej will i. 

Helena, obserwując bacznie swego no
wego znajomego, zauważyła, że od kilku 
dni jest on dziwnie poważny i zamyślony. 

Zapytany o przyczynę, wyjawił, że ją 
kocha i pragnie posiąść za żone. 

Pani Helena stanowczo odmówiła. 
Przeszło znów kilka tygodni, a profe

sor, codziennie ponawiał swa prośbę. 
Litując się wreszcie nad jego cierpie

niami dała mu Helena pewnego wieczoru 
twierdząca odpowiedź. 

Profesor szalał z radości. 
Nazajutrz po ślubie młoda para posta

nowiła wyjechać do stolicy, by tam spę
dzić swe miodowe miesiące. 

I zaczęło się nowe życie, wesołe, bez
troskie. 

Nastał jednak dzień, gdy dotychczaso
we jego szczęście prysło, jak bańka my
dlana. 

Było to w teatrze, gdy podczas an
traktu wyszedł do palarni usłyszałmimo-
chodem rozmowę dwóch eleganckich pa
nów. 

- • Czyś zauważył w pierwszej loży 
tę przepiękna kobietę, pytał jeden. 

— Ach. myślisz panią Dormoir? 
— Znasz ją? 
— Nie osobiście, ale pamiętam ja je

szcze od tego dnia, gdy byłem na jej pro
cesie. 

Profesor nadstawił uszu. Jakieś po
dejrzenie wkradło mu się do mózsru i za
częło nurtować. 

— Jaki to proces? Nic nie wiem. 
— Ta piękna kobieta była oskarżoną 

o otrucie męża. starszego od niei o kilka
naście lat. 

— No i...? 
— Uniewinniono ją, ale ogólnie twier

dza, że niesłusznie, gdyż w neseserze jej 
znaleziono arszennik, a tym właśnie środ
kiem został otruty jej mąż. 

Profesor uczuł nagle silny zawrót gło
wy, szum w uszach, czarne płatki zaczęły 
mu wirować przed oczyma. 

Pohamował się ostatnim wysiłkiem wo 
Ii i wszedł na salę. 

W nocy nie zmrużył oka. 
Nie mogło mu się pomieścić w głowie, 

by ta kobieta, tak delikatna i subtelna, mo
gła być morderczynią własnego męża. 

I z zakamarków mózgowych wypeł
zła nowa myśl: „A może ciebie też zgła
dzi ze świata jak tamtego?" 

Od tego pamiętnego dnia zaczął się jej 
wystrzegać na każdym kroku. 

Nie przyjmował z jej ręki jedzenia, do
póki sama tego nie skosztowała. 

Helena domyśliła się wszystkiego, lecz 
duma nie pozwalała jej na tłumaczenie się, 
widziała nieludzkie męki męża, lecz my
ślała, że troskliwość i pieczołowitość, jaką 
go otaczać będzie, każe mu zapomnieć o 
straszliwem podejrzeniu. 

Stało się jednak inaczej. Profesor w i 
dząc nagłą troskliwość żony o jego zdro

wie, wziął to za dobrze odegraną komedję, 
mającą na celu uśpienie jego podejrzli
wości i z dnia na dzień bał się więcej żo
ny. 

Doszło nawet do tego, że sypiał od
dzielnie i to nie inaczej, jak z nabitym 
browningiem pod poduszką. 

Pewnej nocy, trapiony męczącemi sna
mi rzucał się niespokojnie na łóżku, gdy 
nagle doszedł do jego uszu szelest otwie
ranych drzwi. 

Włosy zjeżyły mu się na głowie, gdy 
poznał żonę swoją, w bieliźnie nocnej ze 
świecą w jednej, a jakimś przedmiotem w 
drugiej ręce. 

„Idzie mię zamordować", przemknęło 
mu przez głowę. 

Nie zwlekając ani sekundy, sięgnął po 
rewolwer i bezwiednie prawie nacisnął 
cyngiel. 

Rozległ sę huk, przeraźliwy krzyk tra
fionej, a kiedy dym rozwiał się po pokoju, 
zauważył żonę, leżącą na ziemi bez ruchu. 

Mała, krwawa plamka na czole, zaz 
naczała to miejsce, którędy życie uszło. 

W ręce zabitej tkwi ł kawałek gazety. 
Odruchowo wziął to do ręki, wzrok je

go padł na następującej treści notatkę: 
„Wczoraj wieczorem, konająca w wię

zieniu, Anna Margot, służąca, odsiadując 
karę za liczne kradzieże, przyznała się do 
otrucia zmarłego przed dwoma laty pana 
Valentine Dormoir. Początkowo posądzo
no o morderstwo żonę zmarłego, lecz jak 
się teraz okazuje, jest ona zupełnie nie
winną". 
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Szalony olbrzym polnym niewolnikiem wielkiego filantropa. 
Obłąkani sto lat temu traktowani byli gorzej 

niż przestępcy. 

Francja jest w ostatnich latach widownią częstych katastrof kolejowych. 
Na ilustracji widzimy szczątki rozbitego pociątfu pospiesznego p o d Ntmes, 

jjdiie 8 osób poniosło śmierć, zaś 20 odniosło cienkie rany. 

Francja obchodzi uroczyście stuletnią 
rocznicę śmierci wielkiego psychjatry, Fi
lipa Pinela. Uczony ten zajął się losem o-
błąkanych, którzy jeszcze sto lat temu, 

traktowani byli gorzej niż przestępcy. 
Pinel przeciwstawił nieludzkim tym 

metodom zasadę opartą na chrześcijań
skiej miłości bliźniego. Zeszedł do lochów 
ponurego domu warjatów Bicetre, w któ
rych w roku 1793 pięćdziesięciu obłąka
nych przykutych łailcucliami do kamien
nych płyt, pędziło nędzną egzystencję 

uwięzionych zwierząt. 
Pierwszym szaleńcem, któremu Pinel 

okazał pomoc, był Chevinge, były gwar
dzista, alkoholik, który uległ chwilowemu 
atakowi furji. Zamknięto go w t. zw. pie
kle Bicetre, w ciemnym lochu 1 przykuto 
łańcuchami do muru. Nieszczęśliwy czło
wiek, obdarzony od natury niezwykłą »i-

Najzdrowszy pokarm »*do*" 
Jak długo żołądek trawi 

jajka f 
Jada uważane są tza jeden z najzdrow

szych pokannów { z tego względu nieraz 
zalecane są nawet chorym. 

Lecz organizm przyswaja je niejedna
kowo, zależnie od tego, w jakim stanie je 
spożywa. 

Pewien lekarz francuski, dr. Beaiumonf 
przy pomocy doświadczeń nad sobą, po
siadając**.* 

narządy trawienia w dobrym stanie, 
doszedł do następujących cyfr, wskazują 
cych iSe czasu trzeba na to, by organizm 
przyswoił sobie należycie jaja. 

Jajka surowe 1 rozbite wymagają 1 go 
dzine 20 minut, surowe lecz uferozbife — 
2 godz.; Jajka w sosie — 2 godziny 15 mi
nut: gotowane na miękko — 3 godziny; 
gotowane na twardo 3 1 pół godziny. 

zrywał kilkakrotnie łańcuchy. 
Po dziesięciu latach tego ciężkiego wic 

zienia doczekał się Chievinge przybycia i 
dobroczyńcy szaleńców, który przemó* I 
wi ł doń, iak do człowieka i ku niepomier- i 
nemu zdumieniu dozorców uwolnił go od 
żelaznych kajdan. 

— „Przyjacielu — rzekł doń pogodnil 
— chcąc cię przekonać, że ci ufam i uwa
żam za poczciwego człowieka, mianuje 
cię moim pomocnikiem, zajmiesz się ra
zem ze mną 

losem tych nieszczęśliwych, 
którzy w przeciwieństwie do ciebie, po
zbawieni są rozumu. Jeśli mnie nie zawie* 
dziesz, to zatrzymam cię na zawsze przy 
sobie". 

I stał się cud. Chevingc, szalony ol* 
brzym, który mordował każdego, kto sif 
don zliżył — stał się 
potulnym, oddanym niewolnikiem wielkie 

go psychiatry 
i ślepym wykonawcą jego rozkazów. 

Naczelny lekarz szpitali Bicetre i Sal* 
pctrlere pchnął psychjartję na nowe tory, 
stosując metodę obserwacji klinicznej, ktd 
ra umożliwia aljenistom wniknięcie m 
przyczyny obłędu, a tern samem ułatwia 
jego leczenie. 
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Triumf właścicielki Kamienicy. 
Ciężkie dni dozorcy. 

Wielka mowa 
w krainie fezów. 

Trwać będzie okrągłe 
2 dni. 

Na kongresie partjl ludowej, który od
będzie się w Angorze w połowie czerwca 
prezydent tureckiej republiki Mustafa Ke-
mal Pasza wygłosi przemówienie, które 

trwać będzie najmniej dwa dni. 
Materjal w tym celu przezeń przygo

towany obejmie 1000 stron i dotyczy prze 
ważnie dziejów rozwoju ruchu nacjonali
stycznego w latach 1919 — 1923. W przer 
wach mowy prezydenta, dwaj sekretarze 
będą naprzemlan odczytywali 

licznie nagromadzone dokumenty. 
Jak widać prezydent republiki turec

kiej chce pobić niezwykły rekord, w czem 
nie mógłby mu dorównać nawet gadatli
wy cesar.z niemiecki Wilhelm ostatni. — 
Jest tylko ta różnica, że Mustafa Kemal 
Pasza mówić będzie o potrzebach kraju, 
gdy zaś Wilhelm plótł bzdurstwa, a mimo 
to — był sam sobą zachwycony. 

Z karzełka można zostać 

niskiem wysokiego wzn 
Z Paryża donoszą, że francuskiemu li

czonemu, CaTwafawi udało się wynaleźć 
preparat chemiczny, który spożywany 

z potrawami przez dzieci, 
rna sprawić, fż b ę d ą one szybko rosły, 
Camet T ó b i ł doświadczenia 

na białych szczurach, 
które po spożyciu tego preparatu wzrosły 
do podwójnych rozmiarów i wagu 

Niezwykle charakterystyczna sprawę 
rozpatrywał w dniu onegdajszym sad po
koju II-go okręgu pod przewodnictwem 
pana sędziego Tuma. Sprawę te poleca
my w szczególności uwadze dozorców 
domowych, ponieważ poruszą zagadnie
nie mające dla ogółu Ich znaczenie zasad 
raczę, jako precedens na przyszłość. Roz
patrywana była mianowicie kwestja czy 
wolno właścicielowi domu wyeksmito
wać dozorcę z zajmowanego przezeń mfe 
szkania z chwilą wymówienia mu pracy? 

PECHOWY DOZORCA. 
Od dłuższego czasu w domu Nr. 128 

przy ulicy Piotrkowskiej pełnił obowiązki 
dozorcy niejaki Wojciech Słapa, człowfek 
żonaty, ojciec kilkorga dzieci. Przez ca
ły czas właścicielka domu o. Amalja 
Sahłcht była zeń bardzo zadowolona. Pra
cowicie zamiatał Wojciech podwórze i je
zdnię przed domem, dbał jedmem słowem 
o ład i porządek w posesji. Tygodniówkę 
dostawał mizerną, ale zawsze na kartofle 
z okrasą starczyło. 

Aż tu nagle psuć się zaczęły stosunki 
między dozorcą a gospodynią. Nie wia
domo o co poszło: być może że się pani 
Schlchtowej nie podobał nos Słapy; dość 
że pewnego dnia wymówiła dozorcy pra
cę. Nie pomogły prośby, gospodyni pozo
stawała w decyzji swej nie ugięta. Jedno>-
cześnle nakazała dozorcy opróżnić mie
szkanie. No il szukajże człowieku w tych 
ciężkich czasach świeżej posady i mie
szkania. Gdzie sie narazić podzieją żona i 
drobne dzieci? 

I oznajmił Wojciech gospodyni, że się 
z mieszkania nie wyprowadzi. 

Natenczas przesłała mu wezwanie re-
ientaŁne. Nic sobio jednak z tego nic ro
bił i mieszka"! nadal. Wezwanie owe 
otrzymał w grudniu ubiegłego roku. 

Obowiązków dozorcy, rzecz prosta, 
nie pełnił, nie pobierając żadnego wyna
grodzenia. Gospodyni zaangażowała czlo 

wieka, który utrzymywał dom w porząd
ku, a że nie miał gdzie mieszkać, więc mu 
siał do pracy przychodzie. 

Uważając taki stan rzeczy za niemo
żliwy, pani Schichtowa wniosła do sądu 
skargę o eksmisję dozorcy. 

A JEDNAK EKSMISJA. 
Sprawę tę rozważał sad pokoju II-go 

okręgu, jakeśmy Już wzmiankowali po
wyżej, w dniu onegdajezym. 

Wojciech Słapa na przewodzie sądo
wym, wyjaśnił powody, dła których rtfe 
mógł opróżnić mieszkania, 

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, które
go mocą. Wojciech Słapa wraz z rodzima 
został wyeksmitowany wobec wymówie
nia mu posady przez właścicielkę domu. 
Ze względu Jednak na, wyjątkowo ciężką 
sytuację materialną pozwanego sąd' poste 
nowif. że eksmisja nastąpi dopiero w dwa 
miesiące od daty doręczenia przez komor 
nlka sądowego odnośnego wezwania. 

Tak wtfęc p. Amalja Schichtowa za
triumfowała a wraz z nią wszyscy właści 
ciele domów, pragnący pozbyć sie niewy
godnych dla siebie dozorców. 

Sa-wlcz. 

życia. 
Recepta na długowieczność. 

Nie 80, ale 150 do 200 lat jest granlcd 
wieku ludziki ego. 

Do 80 lat człowiek powinien się nazy< 
wać młodzikiem, od 80 — 150 dojrzałym 
a od 150 

zaczyna się dpiero starość, 
wcale nie przykra 1 uclążlrwa, ale pełnij 
doświadczenia 1 roztropności. 

Tego zdania jest "ekairz londyński, dfj 
F. A. Snek, który pomimo 65 lat życia u 
prawią sporty, robi wlelomilowe prze 
chndzjk! j pracuję normalnie 12 godzin n i 
dobę. 

Dr. Snek założył nową gminę po< 
nazwa „Zrzeszenie długowiecznych" i n 
pisał dla jej członków ustawę specjalnąj 
Oto wyjątki : 

1) Pracować będziesz najmniej 10 go* 
dzin. a spać musisz 

7 godzin na dobę. 
2) Conajmniej dwie godziny na dob 

chodzić będziesz na dworze bez ubrania1 

3) Obfjwiązkowo zjeść musisz każde' 
go dnia 2.jabłka. 2 pomarańcze, 1 
chów włoskich, oraz wypić 

2 szklanki zimnej wody. 
4) Ożenisz się w 21 roku życia. 
Reszta przepisów dotyczy rozłożeni! 

scilVe dnia, higieny ciała f pracy. 
Ustawa dr. Sneka nie jest surowa 

Zwolennikom* Jego wolno pić alkohol, pa 
l'.ć, tańczyć 1 nfe obowiązuje ich żadna 

specjalnie skonstruowana etyka. 
Wzamian za wypełnianie przykazań o 

blecuje Am prorok długowieczności 200 la 
szczęśliwego życia 

orze 

M6| panie, dużo jeszcze musi pan 
pracować! 

Uwaga żebraka o grze Paganiniego. 

M i 

Nfefo 
Z ł O C Z ) 

Rana w 

Chaim l 
dzieży we ! 

1 przepadł 
dały pozyt? 
Chaim po r 

Tu ipoznay 
udział w w 

W dniu 
się na stry< 
ulicy Luton 
szono. Rafc 
Wskutek ni 
się w kolani 
ucieczce. L 

o 
Ustalono, 

dze bezpie< 
czego < ji •• i 
mego miastt 

KING 

„Ha 
Pi 

W roi 
Paulin 

Wl 

Ctny 

wtzyłtkl* 

i -w,,-!, 

po pot. I 

CLAUDEP 

J 

Os 
K M 

Światowej sławy skrzypek Paganini 
zaraz nazajutrz po świetnym koncercie, 
jaki dał w Lipsku, przechadzał się 

po ulicach tego miasta. 
Po drodze spotkał jakiegoś nieszczęśli

wego staruszka, który z wątłych swych 
skrzypek usiłował wydobyć jakieś*»żało-
snc tony. Paganini, w świetnym będąc hu
morze, podszedł do staruszka, 

poprosił go o skrzypce, 
a ponieważ dla takiego, jak on, mistrza, 

nawet najgorszy instrument byt dobr 
wiec wkrótce popłynęły tony jakiejś c 
downej melodji 

Sposobno 
tego śwjatki 
bia Tliurso, 
kowego spot 
Eupołnie pos] 

Chcąc wyzyskać i te jeszcze sposojrię lat osiemi 
ność dla usłyszenia milej uwagi o swnia ludwlkai 
grze. Paganini zapytał: „ I cóż myślicfwezystko jed 
dziadku, o mojej grze?" — A na to żebrjh to malutka 
ów odpowiedział tonem pobłażiiwyfpcinie niewit 
Mój panie, dużo jeszcze jłiych wśród 

musi pan pracować, I*-'- Alo są ła 
ale z czasem może pan do czegoś d o j d t fc"4 |a hmalu lś] 
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ancuchy. 
i ciężkiego więI 
nge przybycia 
który przemó* 
ku niepomier-
uwolnii go od 

[ doń pogodni, 
ci ufam i uwa-
yieka. mianuje 
ajmiesz się ra-

iśliwych, 
do ciebie, po* 

niiie nie zawle* 
ia zawsze przy 

e, szalony ol« 
ążdego, kto sif 

Inikicin wielkie 
y 
rozkazów, 

i Bicetrc i Sal* 
i na nowe tory, 
|I klinicznej, ktffl 

wniknięcie W 
samem ułatwi* 

pan 

Dzień v Codzi. Syn, tyranem matki. 
wychowanie. 

Niefortunna ucieczka 
złoczyńcy przez okno. 

Rana w kolanie pozbawiła go 
chyżoćci. 

Chaim Berent, pochwycony na kra
dzieży we Lwowie, zbiegi 

z aresztu 
1 przepadł bez śladu. Poszukiwania nie 
dały pozytywnego wyniku. Tymczasem 
Chaim po miesiącu tułaczki 

przybył do Łodzi, 
Tu poznawszy kolegów i>o fachu, brał 
udział w wyprawach złodziejskich. 

W dniu wczorajszym Chaim zakradł 
się na strych parterowego budynku przy 
ulicy Lutomiersklej, gdzie go jednak spło 
szono. Ratował się ucieczką przez okno. 
Wskutek niefortunnego skoku skaleczył 
się w kolano, co go pozbawiło chyżości w 
ucieczce. Ludzie szybko go złapali 1 

oddali , v ręce policji. 
Ustalono, że Chaltna poszukują juz wła 

dze bezpieczeństwa we Lwowie, wobec 
czego odesłano go pod eskortą do 'rodzin
nego miasta. 

Zapłata za 
Czy jest na świecie coś bardziej god

nego czci i najwyższego szacunku, niż mat 
ka? 

Dla matki niema zbyt dużego wysiłku, 
jeśli chodzi o dziecko, niema zbyt dużego 
poświęcenia — by nakarmić lub przyo
dziać swe dziecię, swą krew, swe ciało, 
gotowa jest na wszystko; nie cofa się 
przed niczem. 

„MAMA". 
Niema piękniejszej muzyki dla matki, 

niż słowo „Mama!", wychodzące z ma
łych bezzębnych jeszcze usteczek, ale nie
ma również większego bólu, gdy to samo 
dziecię, niepomne wszystkiego, odwraca 
się od matki. 

Nie trzeba daleko szukać, by znaleźć 
przykłady bohaterskiego poświęcenia ma
tek. 

Ileż z pośród nich charuje w pocie czo
ła od rana do późnej nocy, ileż jest takich, 
które nie mogąc pracą zdobyć trochę stra
wy dla swego maleństwa, nie cofają się 
przed występkiem, kradzieżą. 

Począwszy od chwili urodzenia dziec
ka, matka staje się jego niewolnikiem, 
spełniającym bez szemrania, a co najważ
niejsza, z uśmiechem na ustach wszystkie 
kaprysy małego tyrana. 

W młodych latach dziecka, matka jest 
dlań prawdziwym aniołem opiekuńczym, 
prowadzącym go za rączkę poprzez ży
cic. 

Z chwilą gdy dziecko zaczyna uczęsz
czać do szkół, gdy wpada pod inne wpły
wy, matka staje się oń zazdrosną, czuje, 
że to ktoś inny zaczyna panować nad du
szyczką jej dziecięcia. 

Pomyślmy tylko ile przyjemności spra 
wimy matce przynosząc do domu dobrą 
cenzurę, jak cieszy się naszemi dobremi 
stopniami, jak interesuje ją każdy najdrob
niejszy szczególik. 

ZŁY SYN. 
I czegóż żąda matka za swe bezgrani

czne poświęcenie? 
Wdzięczności, odrobinę wdzięczności... 

nic więcej. 
Często jednak w życiu zdarza się, że 

dziecko odpłaca się za poświęcenie czar
ną niewdzięcznością. 

Typowym przykładem takiego nie

wdzięcznego mężczyzny-dziecka jest p. 
Kazimierz Miedziński, zamieszkały w Ło
dzi przy ulicy Szarej 20. 

Za poświęcenie matki odpłacał jej ra
zami, bił, maltretował staruszkę, zarobio
ne pieniądze przepijał, a matce nie dawał 
na życie. 

W dniu onegdajszym p. Miedziński na 
skutek meldunku sąsiadów znalazł się 
przed sądem pokoju 1-go okręgu. 

Sędzia p. Scyda, po rozpatrzeniu spra* 
wy, skazał wyrodnego syna na - miesiąc 
więzienia. 

Zielsk!. 

Powiedziały jaskółki 

ze niedobre są spółki. 
Umowa tzawarta pomiędzy Bronisła

wem Wiaterskhn i Emilem Kurtem, za
mieszkałymi przy ulicy Prywatnej 5 
przewidywała 

równy podział zysku 
z założonego przez nich kraśniku z słody-
azaml oraz karuzeli. Wiaterskr pilnował 
karuzel! a Kurt kramiku. Razu pewnego 
Kurt stwierdził, że zarobek z karuzeli jest 

śmiesznie mały. 
Z Jego powodu doszło do poważnych 

kłótni między wstpóinikami. W dniu wcze 
rajszym o izmierzchu wspólnicy w czasie 
największego ruchu w ich interesach, 
•wszczęli 'pomiędzy sobą bójkę. Porywczy 
Wiaterskl pchnął w pewnym momencie 
Kuria, który upadł pod k r ę c ą c ą s i ę k f l -
rusele i 
r o z b i ł s o b i e o w y s t a j ą c y słupek g ł o w ę . 

Lekarz pogotowia pozostawił Kurta 
na miejscu. Wiaterskiego pociągnięto d o 
odpowiedzialności. 

Brat ze sparaliżowaną ręką. 
Me każdego naci spokojne życie. 

Franciszek' Stolinlak. mieszkał u swej 
siostry Heleny Mojnikowcj przy ulicy Oft 
cerskiej 37. Majnikowa zdjęta litością, 
(Franciszek miał sparaliżowana rękę i był 
kulawy) opiekowała się nim pomimo, że 
cieszył sfe 

niezbyt dobrą opinia. 
Majimkowa pracowała w fabryce, zas" 

wieczność. 
lat jest granic^ 
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.Hartowne dusze" 
Przepiękny (lim erotyczny. 

W ro!a«li głównych stynai artyści: 
Paulina Starkę, Howard Boa-

worth, Teodor Eltx. 
Ceny miejsc; W dnie powizednle na 

wszystkie teanty, ni W «ohotę. niedziele 
i święta od tfodi. 2 de 3 pa południu 

l m.60 g r J I m. 3 0 ^ J 1 I 2 0 ix. 
W i o h o t y , nie i święta ml łjoclz. 3 
po pot, I in. 80 i>r. I I in. 40 i<i U l m. |{r. 30. 

Plan pomysłowej pary. 
Nieudana wyprawa. 

Florenfyna Bugajska i Stefan Lema
niak, oboje bez stałego miejsca zamie
szkania, nie rozstawali się nigdy z s o b ą . 

Przez wiele lat włóczyli się po miastach, 
wsiach i osadach I wiedli 

występne życie. 
Lemaniak kradł, a Bugajska dzielnie 

mu w tern sekundowała. Przed kilku ty
godniami „zacna" ta para przybyła do Ło 
dzi. Zameldowała się w przytułku nocle

gowym dla bezdomnych. Wyszli na mia
sto I poczęli kraść co się tylko dało. Flo-
remtyna udawała kupującą, a zająwszy 
swą osobą sprzedawcę, czyniła tym spo
sobem odpowiedni teren Lemanfakowf. 

Wczoraj mimo to. pochwycono ich na 
kradzieży przy ulicy Nowomieiskiej. Bu
gajska 1 Lemaniak po przeprowadzonem 
dochodzeniu osadzeni zostali w areszcie 
do dyspozycji władz sądowych. 

brat pilnował mieszkania i zajmował się 
kuchnią. Franciszek nieźle gospodarował, 
i wdowa nie mogła mu nic zarzucić. Minę 
ło parę tygodni, Franciszkowi znudziło 
się spokojne życie i przed paru dniami 
skradłszy siostrze 

150 złotych, palto i garnitur 
po nieboszczyku szwagrze zbiegł w nie
wiadomym kierunku. Poszkodowana za
wiadomiła o tern policję. Władze bezpie-
czeńsitwa po parodniowych poszukiwa

niach ujęły SfoWJmaka na Chojnach. Stoli-
nfak w chwHi aresztowania usiłował 

napić słę Jodyny. 
Zamach ten jednakże mu udaremniono. 
SfcoHniaka, który skrad»ione siostrze pie
niądze 

zdołał przełrwonlć. 
odesłano do dyspozycji władz sądowych 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych] 

Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ. 

Autoryzowany przekład 
K a a l m l e r z a B u k o w s k i e g o . 

go. 
ument był dobrj 
r tony jakiejś c 

IV. 
Sposobność ta nie była w mniemaniu 

tego światka czemś istotnem. Jakto hra
bią Thurgo, wyławiający na los przypad
kowego spotkania w barze nocnym, małą, 

lEupołnie pospolitą dziewczynę? Dziewczy 
ę jeszcze sposojfję Jat osiemnastu, z dwudziestoma pleclo-
lej uwagi o swma ludwikami. To albo nic, czy to nie 

1 cóż myślicfwEzystko jedno?... Otóż to właśnie, że by-
— A na to żebr 
sm 

Ja to malutka Laurelle, dziecko J e s z c z e z u -
pobłażliwy^cłnie niewinne, mimo trzech lat, s p ę d z o 

n y c h wśród największych brudów Pary-
Ale są łabędzie tak białe, że nie zbru-

tzc ich żadne bjoto. Do takich białych na
leżała maluśka L a u Ł t l k . 

icować, 
lo czegoś dojdź! 

Karol Edward wygrzebał ją przypad
kowo tam. gdzie sie znajdowała: „Amer 
a Boire", hałaśliwej budzie przy ulicy Du-
perrć. Wracał tego wieczora, po północy 
na ulicę Rohan, gdyż przeniósł się niemal 
na stałe do tej garsoniery, początkowo 
przeznaczonej wyłącznie na popołudnia ze 
Stellą. Czuł się tam dobrze w nocy, odse
parowany od wszystkiego. Być tu bez 
świadków i marzyć o przeszłych rzeczach 
0 dawnych szałach, tak bardzo opłakiwa
nych i zapomnieć naraz o przyszłości — 
była to cenna i zarazem gorzka słodycz... 

Ale owej nocy, gdy przechodził obok 
„Amer A Boire", jazzband, jakby umyślnie 
przestał grać. I nie wiem który to wirtuoz 
niesłusznie zapomniany, zagrał ną forte
pianie motyw Mozarta, tak lubiany przez 
Stellę Spanheim. Zaskoczony, zwabiony, 
oszołomiony Karol Edward wszedł, usiadł 
zaczął słuchać I patrzeć. Mała, malutka 
dziewczyna, której osiemnaście majów 
nic wyglądało nawet na piętnaście kwiet
niów, słuchała jak on, jak on oczarowana 
1 Jakieś subtelne marzenie unosiło słę w 
głębi jej oczu. 

Karol Edward, wyszukawszy w spisie 
win szampana z roku 1906, zapytał wska
zawszy ruchem głowy piękne dziecko: 

— Co to za dziewczyna? 
— To pospolita dziewczynka, którą na

zywają Laurelle — szepnął kelner pewny, 
że mówi do jednego z wielkich tego świa
tu. 

—« Posłaniec! — rzucił rozkaz Karol 
Edward, zapłaciwszy sowicie kelnerowi. 

Przyszedł posłaniec, wysłuchał, ukło
nił się I skorzystał z pierwszej sposobno
ści, aby szepnąć do ucha dziewczyny ki l 

ka dyskretnych słówek. Zaproszona w ten 
sposób malutka Laurelle rzuciła w stronę 
Karola Edwarda żywe spojrzenie, wzru
szyła ramionami i zaśmiała sie świeżym, 
pięknym śmiechem, który zadźwięczał jak 
tuzin dzwonków szwajcarskich lub fla
mandzkich. Potem posłaniec wrócił do pa 
na Thurso. 

— Panie — rzekł głosem pełnym poli
towania — ona nie chce. 

— Nic nie szkodzi — rzekł Karol Ed
ward i wstał. 

Kelner, który przyniósł szampana, od-
korkował mimo to butelkę I napełnił kie
liszek. Karol Edward nie sprzeciwił się. 
Stojąc ciągle, zawołał: 

— Kwiaciarka! 
Przyszła. Wypróżnił koszyk ro i na 

stół. Potem przywołał posłańca^ 
— Powiedz pan tej damie, że odchodzę 

skoro nie chce przyjąć tego szampana z 
mojej ręki, ąle nie miałem zamiaru obra
żać jej i proszę, aby po majem odejściu 
piła tutaj sama i zechciała zachować te 
róże... 

I odszedł, nie wymieniwszy swego na
zwiska. 

Ale nazwisko jego było znane. Znany 
był również jego adres — ulica Rohan — 
jakkolwiek wolałby, aby nikt o tern nie 
wiedział. Tak, że nazajutrz, punktualnie 
o godzinie piątej po południu, zapukano do 
jego drzwi. Był sam, gdyż wskutek nie
spodziewanego zbiegu okoliczności pani 
Spanheim musiała w tym dniu odprowa
dzić swoje przyjaciółki, czeskie czy mo
rawskie do Wersalu. Karol Edward, otwo 
rzywszy zobaczył bardzo rozumne i bar
dzo zarumienione dziecko. Była to panna 

Laurelle, atoli była o wiele podobniejsza 
do najpoważniejszej z młodych, dobrze 
wychowanych panien, niż do dziewczyny 
z baru. 

Zdezorientowany Karol Edward nie p6 
znał przybyłej. Ale panna Laurelle nie zdzi 
wiła się wcale: 

— Panie — rzekła skromnie, spłonąw
szy purpurą, to ja byłam wczoraj w barze 
„Amer a Boire" wobec pana tak gburowa-
ta. Nie znałam pana... pomyślałam sobie 
wtedy, ponieważ jestem niegodziwa: „Cóż 
ten zuchwalec sobie myśli? Nie siądę przy 
stole pierwszego lepszego utrefionego pa
na!" Ale pan ukarał mnie pięknie, zosta
wiając mi swoje miejsce, szampana i wszy 
stkle te piękne róże! Nie wiedziałam, 
gdzie się ukryć... Pomyśl pan! Wszyscy 
patrzyli na mnie, śmiali się. Wtedy usiad
łam natychmiast tam, gdzie pan chciał, 
wypiłam kieliszek szampana, który pan 
nalał, wzięłam pańskie róże — i nie zwa
żając na ludzi wyszłam sama, nie mówiąc 
nic nikomu... Wszyscy drwil i ze mnie, jak 
mogli... Ale to mi było zupełnie obojętne! 
Nie zamierzałam zresztą przyjść tutaj... 
'Jednak dzisiaj rano, oglądając pańskie ró
że, tak jeszcze świeże, pomyślałam: „By
łaś dość niegrzeczna, nie masz prawa być 
nią nadal". Kupiłam więc zaraz te małe 
konwalje, które panu przynoszę wzamiau 
za pańskie wielkie róże — aby pauu po
wiedziały, jak bardzo jestem zła! Jeśli pan 
przyjmie, będę wiedziała, że mi pan prze
bacza... A jeśli nie, to przepraszam pana 
i odchodzę,-

(D. c. a.) 



5tr. 6 „ŁÓDZKIE ECHO WlECZORNEM-<lnla r? czerwca 1927 rofrg,. Nr. l « t 

D L A C Z E G O T Ę S K N I M Y Z A U R L O P E M ? 
Zaprzęgnięci do obracającego się bez przerwy 

kieratu żmudnej, szarej pracy 
— pragniemy raz w roku mieć chwilę swobody w dysponowaniu naszym czasem 

Zarząd jednego z większych warszta
tów pracy rozesłał personelowi swemu 
ankietę treści następującej: 

„ Z czego się najwięcej cieszysz na 
nyś l o urlopie?" 

Nic chodziło autorom bynajmniej o 
eksperyment psychologiczny, a jednak an 
kieta dała właśnie w tym względzie bar
dzo ciekawe wyniki. 

Odpowiedzi szerokie koła zainferpelo-
wauych jako tozbieżne i chaotyczne nie 
dałv być może inicjatorom obfitego ma-
terjału do wyciągnięcia pewnych określo 
nych i ogólnych wniosków co do potrzeb 
dążeń, nadziei swych pracowników w 
związku z dorocznem tak niecierpliwie o-
czek iwanem „farnlentc". 

W jednym tylko względzie odpowie
dzi były jednobrzmiące, jakkolwiek kilka 
osób izaledwie wypowiedziało myśl bez
pośrednio — wprost: 

- • Będę mleć czas! 
Zbyteczne chyba dowodzić, jak ten 

krótki lapidarny okrzyk trafnie i dosad
nie oddaje potrzebę duszy współczesnego 
C/łowfeka pracy. Wiemy bowiem wszyscy 
o tein z Własnego doświadczenia aż nad
to dobrze. 

Wysoce ciekawem jest natomiast na 
czem właściwie ta potrzeba — a raczej 
tęsknota poleca? 

Dlaczego „mieć czas" jesf pracz nas 
uważane za odpoczynek? 

Zainterpclowani udzielili w pewnym 
stopniu odpowiedzi na to pytanie. 

— Jesteśmy niewolniczo do toczącego 
słe bez przerwy kola czasu przykuci! — 
rk-nrżą się jcdi'1. 

— Duskc nasze są nakręcone niczem 
słrżbowe zegary. 

— Żadnych uchyleń, żadnych zboczeń 
ani kroku po za przepisanym, tylko dalej, 
dalej 1 dalej — wołają drudzy. 

Z powyższego wynika, że „mieć czas" 
07t:acza nie tyle „móc próżnować" co 
mieć prawo do rozporządzania czasem, 
móc czas swój „według swej woli, swego 
widzimisię wypełnić" lub — co jest naj
bardziej nęcące — nie być wogóle zmu
szonym do wypełnienia go, móc wedle 
znanego , a charakterystycznego określe
nia „zabijać swój czas" jak ito urzędnik 
na urlopie każdy w sobie właściwy spo
sób przeważnie robi. 

Krótko mówiąc ..mieć czas" znaczy to 
to samo co ,,nie znać czasu" na podobień
stwo ludzi szczęśliwych, o których mą
drość narodów mówi. że „czasu nie zna
ła". 

Czas bowiem w naszej epoce nabrał 
tak scalonego tempa, że jednostka — mi
mo współudziału swego w tworzeniu te
go tempa — nie jest poprostu w stanie 
przez dłuższy przeciąg czasu nadążać i 
musi z szeregu wystąpić. 

Dlaczego? 
Dlatego że nasze indywidualne pojęcie 

czasu — nasze samopoczucie czasu jest 
różne od czasu obiektywnego, to znaczy 
czasu w którym się nasze sprawy toczą 
i rozwijają. Parę przykładów: godzina 
jesr. stałą 1 niezmienną jednostką. W na
szej świadomości jednakże, w saimopoozu 
ciu naszem godzina ciągnie się w nieskoń 
czoność. jeśli nam naprzykład ból zębów 
dokucza, a chwilą się nam wydaje w we 
solem 1 mi lem nam towarzystwie. 

Albo: Teraźniejszość na zegarze to 
ptnkf za którym przeszłość, przed któ
rym przeszłość. W naszem życiu jednak
że granica teraźniejszości, przeszłości 1 
przyszłości nie jest tak wyrazista. Trzy 
czasy izazębiają się, jak tryby w maszy
nie. 

Liczne doświadczenia wykazały że w 
pewnych okolicznościach dość długi prze

ciągu czasu, jako teraźniejszość przeży
wamy. 

Z powyższego wynika że nasza sub
iektywna świadomość czasu nie zawsze, 
się zgadza z objektywnym biegiem czasu.] 

Dla tego, regularność zegarowa nie 
może wejść całkowicie w ciało i krewił 
naszą. 

Nasze samopoczucie czasu jest z tego 
powodu na madejowem łożu. do którego 
nigdy nie jest w stanie dopasować się 9 
zupełności. 

Największą jest właśnie udręka dosto* 
sowanic się do zewnętrznego czasu 
w którym sie toczy nasza walka o byt 
czyli skoordynowana praca w tym czy ifl; 
mym warsztacie, wymagająca, abyśmy 
swoje osobiste 1 indywidualne pojęcie; 
czasu naginali na modłę ogólna. 

Indywidualnie świadomość czasu jesf 
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PO 
Ile ciekaw 

|fc\;e Polonji 
^pełniona wf 
V Skoro jedi 
sędzia p. Zle 
Kówiąc z Wi' 

H i u ^ . u w . , . , . ^ , . , JBccadowoleni 
przytem bardzo różnorodna, inna dla ka- Kódż „podziw 

Jasne, jak słoń* 

żdej niemal jednostki oraz 
podatna do rozwoju I udoskonalenia. 
Na podstawie doświadczenia dowie' 

dziane zostało naprzykład że można się 
wyćwiczyć w różniczkowaniu przestrze
ni czasu. 

Wyćwiczone ucho naprzykład uchwSi 
ci tony różniące się długością od sie-J 
bie o 

Jedną czterdziesta sekundy zaledwie! 
Oto jeszcze jeden nieprzyjemny pr*y«! 

kład, który napewno każdy z nas do
świadczył na sobie: 

Na dziesię 
IKS„ o. Zler 
razy i dał si 
l e i jako sędj 

Czyżby na* 
fo prowadzę 
len sam sędzi 
|feużynę aż 4 

Grę rozpo 
fezych chwilai 
Nalej okazji j 

ują się 
uni lnic 

Hen z nich, pi 
spóźniliśmy sie na pociąg o przysłowło.Ł o s i gościom 
we pół minuty, o które właśnie przyby

liśmy za późno. 
Na naszą pociechę przytrafiło się to 

samo nieszczęście jakiemuś Doczciwemuj 
wieśniakowi. 

Siedzimy z mim tedy i rozmawiamy w|hi metrów d< 
oczekiwaniu następnego pociągu. Ze sto 
razy rzecz prosta' spoglądamy na zegarekj 
gdy kmiotek [tymczasem ani razu nas oj 
godzinę nie pyta. 

Dla niego bowiem, długość czasu wy* 
czekiwania jest i i tylko „czasem do na 
słepnego pociągu" kłedy my wld*fany do
kładnie określoną przez jedną godzinę ij ^ u w < 

tyle a tyle minut przestrzeń czasu 
Skąd ta różnica? 

Stąd. że on ma czas, my zaś — nie ma-Ł^' motor an 
my go. 

Nie dlatego, że stracona 
stracony pieniądz dla nas. Nie dlatego, że 

'mieliśmy coś ważnego do spełnienia w tej 
godzinie, lecz dlatego poprostu, że Jeste 

pwicza. 
siadając 

LKS. Jest 

eJ ' e l zagraża 
edy cały ar 

Mięi 

"bJ J2£2 
eben znany v 

Itępnie Carll 
Itrji) oraz da śmy przyzwyczajeni do Innej ka lku lacJ ih j ł l l o n j 

Ona: — Powiedz ml, Stasiu, jak się to dzieje, że w karty wy
grywasz zawsze, a na totalizatorze stale przegrywasz? 

O n : — To proste, Aniu — koni przecież nie mogę stasować, 
jak karty . . . 

czasu. 
Kmiotek napewno ma coś równie waż 

nego do wykonania, ale jego wyobrażę 
nfe o przestrzeni czasu jest krańcowo ró i 
ne od naszego; 

W tem sedno sprawy. 
Szybkość następujących po sobie jedno* 
stek czasu obiektywnego, do której zmu
szeni jesteśmy dopasowywać nasze sub
iektywne pojecie czasu wywołuje w nas 
właśnie objawy zmęczenia. ..Mieć czas' 
przeto oznacza odjęcie na pewien czasl 
musu tego, swobodę oceny czasu i rozpo-| 
rządzania nim wedle naszego indywidua! 
nego pojęcia i wyczucia czasu, możność 
pójścia „tuzem", samopas, by później z no 
wemi siłami wprząc się do pługa, nagfajć 
do jarzma, którem jest wtłoczenie swego 
J a " w ramki zegarowego czasu. 

: o : 

l Mii fli M o f l i i Karpat. 
Do Żabiego, 

VIII . 
W Żabiem są fundacje hr. Skarbka dla 

instytucyj dobroczynnych w Drohowyżu 
pod Lwowem — obszary leśne i połoni
no we, budynki. Żabie ma dwóch dokto
rów: Kasy Chorych i okręgowego. Kasa 
Chorych w Kutach. 

Pstrągi w Czeremoszu zakupili notar
iusz i.starszy oficjał sądu; za prawo poło
wu mieszkaniec Żabiego płaci 25 złotych 
rocznie. 

— Dobrze wam tutaj? — pytam na po
żegnanie urzędników gminy. 

— Przyzwyczailiśmy się — odpowia
dają — garstka inteligencji trzyma się ra
zem, mamy telegraf, telefon, pisma... 

— Tylko radja wam brakuje. 
— Będziemy mieli i radjo niedługo — 

Chwalą się. 
Wsiadam na wózek i jazda do Żabiego 

lici na poszukiwanie dyrektora Windyka. 
Pogoda czarodziejska. W potokach słoń
ca" toną góry, lasy, połoniny i wieś cała. 
tylko Czeremosz wczoraj tak spokojna. 

lazurowy, czysty, dziś inny, zgoła inny 
ma wygląd: całe kolonjc tratw — w poje
dynkę, dwójki, trójki, piątki, a nawet sió
demki związane płyną po mętnej wodzie. 
Dziś rano bowiem otwarto klauzę i drze
wo płynie do Kut. Wartkim prądem uno-. 
szone spławy ciągną długim szeregiem; 
woda lekko pieniąc się oblewa ich pobrze-
ża. 

Czeremosz zmącony stracił swój prze
dziwny urok wczorajszy! Jak zwykle 
przyroda utylitaryzmem ludzkim sprofa
nowana, niepowołaną ręką ludzką tknięta. 

Zdjęła mię wielka ochota tratwami do 
Kut popłynąć, stamtąd autobusem do Ko
łomyi i pociągiem do Worochty. 

Nie miałam tylko, niestety, dostatecz
nej sumy pieniędzy przy sobie! Inaczej, 
kto wie, czy mimo dużego hazardu była
bym w stanie 

oprzeć się przemożnej pokusie! 
— A coby pani zrobiła, gdyby się trat

wy schacili? — (zetknęły się i zrobiły za
tor na rzece) pyta Andrzej Kifjak z Kos-
macza (mam zaszczyt przedstawić mego 
woźnicę). — Strach wtedy słuchać, jak 
trzaska! Jeden hucuł, który wczoraj wró
cił z Kut, opowiadał, że trzy tratwy zosta
ły na Czeremoszu. Będą czekać następ
nego otwarcia klauzy. 

Dr. Newestiuk (okręgowy), którego 
wczoraj wieczorem spotkałam koło sądu, 
też mi mówił: 

— Nie radziłbym pani! To niebezpiecz
na rzecz! Tratwy mogą się rozsunąć i 
wtedy trzeba mocnego hucuła, żeby panią 
doprowadził do brzegu! 

Mimo tych przestróg jednak, gdybym 
miała była pieniądze „nic zdzierżyłabym" 
napewno! Nie sądzono mi widać 
umrzeć topielczą śmiercią w Czeremoszu, 
skoro znalazł się hamulec, co mię od wy
cieczki wstrzymał. 

Trafiłam do szkoły powszechnej w Ża
biem - l ic i ; bardzo czysty parterowy bu
dynek blachą kryty, na uboczu i zacisznie 
wśród zieleni stojący. Pytam jedno z dzie
ci przez podwórze idących o dyrektora 
Windyka. Z bocznej klasy wychodzi mło
dy człowiek i dowiedziawszy się, o co mi 
idzie, odmawia kategorycznie, zasłaniając 
się tajemnicą urzędową. Kuratorjum roze- • 
słało podobny okólnik, zakazujący udzie
lania wszelkich informacyj, dotyczących 
szkolnictwa na kresach! 

Tylko od Gaertnerowej zatem wiem, 
że do polskiej szkoły uczęszcza 5,-ro (wy
raźnie pięcioro!) dzieci polskich i 25 ży
dowskich. 

Po niefortunnym wywiadzie u dyr. Wia 

Ogółem w 
Idziat 32 koh 

Wyniki pr: 

pieg rekordo 

1) Szmidt 
2) Zybert 

(na przesi 
1) Zybert, 

(bieg 
1) Szmidt, 
W rezultac 

ke, Zybert I I 

pa przestrzel 
1) Kalkbre: 
2) Milstcin 

dyka ruszamy w drogę powrotną, mijająÓ 
główną ulicę Żabiego - lici gęsto obsadzo 
ną dwoma drzędami ładnych wierzb 1 skrę 
cając na lewo poza obręb osiedli. W tej o-
kolicy leży o jakie 20 kim. od Żabiego B u r - ^ n r z e s t r z e r 
kutt, istne cudo natury podobno, ale ani pierwszą r 
czasu, ani pieniędzy, ani zdrowia forsować 
nie mogłam na tę drugą wycieczkę fur 
mańką. 

O godzinie 12-tej stajemy przy ukojn 
szemrzącym strumyku o kryształowe 
wstędze cicho płynącej po drobno-kamie-
nistem dnie. „Dziadzio" pije świeżą wodę, 
pobrzękując trzema dzwonkami, które mu 
zawieszono u szyi. „Tymonowicz" ani jed 
nego nie dostał. Na moje pytanie „dlacze
go?" — „Nie wart" odpowiada twardo Aur 
drzej. * w ś w l e t n e ł 

Krowy, na połoniny pędzone, porykują ^ a J a c . w i Z 5 ! 
sobie, u mostu stoi młoda hucułka. Posa+ 
dziwszy dziecko na poręczy mostka, trzy 
ma je wpół, a ono rączynami obejmuje ja! 
pieszczotliwie za szyję. Wszystko razem 
śliczny obrazek „sielski anielski" w obraj 
mowaniu dwóch ścian górskich w zieleq 
smereków strojnych, w szmaragd olch 
brzóz, w rdzawą czerwień buków. 

Wy 

alce z Burne 
rugim był B 
tvle, nasfcęp 
i wreszcie ] 
w tyle. 
Czas zwyc 

(na przestrz 
Zwyciężył 

Czas zwyci 

Jotsaw. 

Bi 
1) Baumgai 
Czas 3.35 s 
Mecz na pr 

Sz 
^yciężył Szn 

Mecz na tej 
Baun 

^yciężyl Bau 
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POLONJA 
O ^ 

udręka dosto* 
ro czasu 

walka o byt 
w tym czy ło

jąca, abyśmy 
ualne pojecie 
rolna. 
ość czasu JesJ 
i. inna dla ka-

loskonalenla. 
lozamia dowie-j 

że można siej 
Miiu orzestrze-

•zykład uchwj 
gościa odi sie J 

-Ł.H.S. 4:3 (2:0) 
Przewaga czerwonych. 

He ciekawości wzbudzały zawody I I-
|Bh\;e Polonji z ŁKS. może zaświadczyć 
Rptłniona widownia w parku ŁKS-u. 
[; Skoro jednak na murawie ukazał się 
tydzla p. Ziemiański z Krakowa (ściślej 
mówiąc z Wisły) dało się wyczuć ogólne 
Bfetzadowolenie, ponieważ sędziego tego 
Łódź „podziwiała" niejednokrotnie. 

Na dziesięć meczy rozegranych przez 
UvS„ p. Ziemiański prowadził iylko... 7 
Bzy i dał sfę poznać publiczności łódz-
Ijci jako sędzia niezbyt mile widziany. 
J "Czyżby naprawdę już zabrakło sędziów 
Ido prowadzenia zawodów, żeby jeden 1 
Ęwi sam sędzia prześladował wprost jedną 
Irużynę aż do znudzenia. 

Grę rozpoczyna ŁKS. i już w pierw-
• '*dwte! C i n ' w ' ' ' a c n n te wykorzystuje dosko-

7v'min n r 2 ł » r ' e ' okazji podbramkowej. Czerwoni u-
. r 2 * " 1 ^ s i e w przewadze a Polonja zaś 

" łhwaaml Inicjuje wypady aż wreszcie Je 
fon z nich, po centrze Zimowskiego przy 

o przysłowio-Łos) jnoścfom powodzenie przez Emcho-
Ncza. 
siadając 

ŁKS. jest mimo tego nadal w przewa
dze i zagraża często gościom. Cóż z tego 
kiedy cały atak nie umie dobić piłkę z ki! 

"ozmawiamy Wi|kii metrów do bramki. 
oclągu. Ze sto, 
mv na zegarek! 
ani razu nas oj 

łaśnie orzyby 

zy trafiło się to 
ś noc że i we maj 

Durka i Feja nie wykareysfarją murowa 
r-ych okazyj, a tymczasem Polonja prze
nosi się na chwilę pod bramkę gospoda
rzy i powiększa wynik do 2:0. 

Po przerwie czerwoni nadal utreymują 
się w ofenzywie i nawet jeden z szybkich 
wypadów przynosi upragnioną bramkę. 

Ale f Polonja szybko się rewanżuje, 
podsuwa się blisko pod bramkę gospoda
rzy, a lewy łącznik nie k ry ty przez niko
go, pakuje piłkę w sam róg siatki. 

Wynik ten zdaje się wróżyć klęskę 
ŁKS-u, ale za chwilę wypad 1 eatmlesza-
nic przynosi czerwonym drugą bramkę. 

Tempo wzrasta, a tern samem 1 zade 
kawienie niederpHwej publiczności. 

ŁKS. pracuje skrzydłami, które wyjąt
kowo dobrze były usposobione. Durka z 
otrzymaną piłką na for objeżdża przeciw 
r ł ków f załatwia wyrównanie. 

Wynik 3:3 dodaje otuchy czerwonym, 
ale gra zato staje się ostrzejsza, coraz któ 
ryś z graczy koziołkuje się, a Jasiński po 
zderzeniu się zmuszony jest opuścić 
boisko bezpowrotnie. 

Moment ten wykorzystuje Polonja 1 
prawoskrzydłowy Zimowski opuszczony 
przez Jasińskiego, którego zniesiono z 
boiska, centruje do trzech polonistów sto

jących na pozycji aż nazbyt wyia/mfe spa 
lonei 1 oczywiście bramka zwycięska sie
dzi. Sędzia początkowo uznaje „spaJony" 
ale pod wpływem gości decyduje się na 
bramkę. 

Takim sposobem ŁKS. sdhodzf z boiska 
zupełnie niesłusznie pokonany. Przebieg 
gry aż nazbyt widocznie wskazywał, Iż 
na przegraną ŁKS. nie zasłużył. 

Podniecone tą niesprawiedliwością nie 
które jednostki z widowni starały się w y 
wołać niepotrzebny konflikt b sędzia, ale 
dzięki interwencji gospodarzy i policji do 
poważniejszych ekscesów nie doszło. 

ŁKS. n — SAMSON 5:0. 

IKS . ni -ODRODZENIE (Chojny 3:3(1:1 
(C.-S.) W niedzielę trzecia drużyna 

ŁKS. rozegrała mecz towarzyski z Odro
dzeniem w Chojnach, uzyskując wynik 
nierozstrzygnięty 3:3. Bramki dla łodzian 
zdobyli Szałapskl 2 1 Jeżewski. 

OMS. — BURZA 3:2 (1:0). 
(C.-S.) W Pabianicach OMS. rozegrał 

zawody towarzyskie z tamtejszą Burtzą, 
wygrywając 3:2. Sędziował p. Bira z Ło
dzi. 

rość czasu wy* 
czasem do na-
ly widzimy do-
edną godzinę J 
ń czasu. 

Międzynarodowe zawody w Heienowie. 
Ende zdobył pierwsze miejsce w handicapie. 

zaś — nie ma
ma godzina ifo 
Nie dlatego, żej 

spełnienia wi tej 
ros tu. i e jeste 

» ś równie waż 
jego wyobrażę 
t krańcowo ró ł 

W dniu wczorajszym przy bardzo licz
nym udziale publiczności, odbyły się na 
lorze w Heienowie, wyścigi dystansowe 
jta motorami oraz — sprinterowskle. 

W wyścigach dystansowych brali u-
ftzlal znakomici jeźdźcy zagraniczni. Erx-
eben znany w Łodzi kolarz niemiecki, na-
Itępnie Carll (Włochy), Kaleta (mistrz Au 

..Mrji) oraz doskonały stryer łódzki Burno innej ka lk iuacj i j fo r i l o n ) 

Ogółem we wszystkich biegach brało 
tilział 32 kolarzy. 

Wyniki przedstawiały się następująco: 
Omotam 

piez rekordowy na przestrzeni 400 mtr.) rawy. 
jo sobie jedwo-i 
do której zmu-
svać nasze sub-
'ywoluJe wt na* 
a. ..Mleć czas"! 
a pewien czas 
r czasu i rozpo-
sgo indywidual-
zasu. możność 
by później z no 
o pruga. nagiąć 
tłoczenie swego 
czasu. r 

I. 
1) Szmidt (czas 27,4) 
2) Zybert (czas 28,2). 

I I . 
(na przestrzeni 1200 m. = 3 okr.) 

1) Zybert, 2) Brauner, 

I I I . 
(bieg „prześladowanie") 

1) Szmidt, 2) Zybert. 
W rezultacie Szmidt zdobył I-sze miej 

jce, Zybert I I . 

Demi - Fond L 
)tia przestrzeni 4.000 m. = 10 okrążeń). 

Wyścig dystansowy 
(na przestrzeni 20 kim. = 50 okrążeń). 
Zaraz na początku biegu Kaleta spadł 

z maszyny. 
Przez 43 okrążenia prowadził Burno, 

ale pod koniec daje się zdystansować Erx-
lebcnowi. 

W rezultacie zwyciężył Erxleben w. 
czasie 20.35 sek. 

Burno o 10 mtr. w tyle. 
Trzecim był Carli w tyle o 600 m. 1 

czwartym Kaleta w tyle o 2390 mtr. 
Stan biegu przy 10 kim. przedstawiał 

się następująco: 
1) Burno czas 11:26 sek. 
2) Erxleben o 100 m. w tyle 
3) Carll o 140 m. w tyle 
4) Kaleta o 800 m. w tyle. 

Handicap 
'(na przestrzeni 1600 m. = 4 okr.) 

1) Szmidt w czasie 2:7,2 sek. 
2) Brauner 
3) Staśkowski. 

Wyścig dystansowy 
(na przestrzeni 40 kim. = 100 okr.) 
Wyścig ten zwyciężył w ślicznym sty

lu Burno. 

Stan biegu przy 10 kim. 
1) Kaleta czas 10:43,4 
2) Carli o 10 m. w tyle 
3) Burnp o 180 m. w tyle 
4) Erxleben o 210 m. w tyle. 
Erxleben uległ dwukrotnie wypadko

w i 

Stan biegu przy 20 kilometrach. 
1) Burno czas 21:2,4 sek. 
2> Carli o 30 m. w tyle 
3) Erxleben o 60 m. w tyle 
4) Kaleta o 410 m. w tyle. 

Stan biegu przy 30 kim. 
1) Burno czas 31:22,8 sek. 
2) Carli o 35 m. w tyle 
3) Kaleta o 710 m. w tyle 
4) Erxleben o 4.800 m. w tyle. 

Rezultat biegu. 
1) Burno czas 41:44,8 s e t 
2) Carli o 800 m. w tyle 
3) Kaleta o 1100 m. w tyle 
4) Erxleben o 4400 m. w tyle. 
Obszerniejszą charakterystykę Jedź-

ców zamieścimy w numerze jutrzejszym. 
K. 

1) Kalkbrener 8 punktów 
2) Milstein 4 punkty. 

>wrotną, mijająCf 
I gęsto obsadzoi 
ch wierzb i skręj 
osiedli. W tej o- Wyścig dystansowy, 
od Żabiego Bur-j, a p r z e s t r z e n a 4.000 m. = 10 okrążeń), 
odobno, ale am| pierwszą nagrodę uzyskał po zaciętej 

alce z Burnem, Erxleben za Hartwigem. 
rugim był Burno ze Hoffmanem o 40 m. 
tvle, następnie Carli za WitUgem o 360 
i wreszcie Kaleta za Hohlfeldem — 600 
w tyle. 
Czas zwycięzcy 10:26,8 sek. 

Jak się przedstawia obecnie tabela 
mistrzostw Ligi? 

lrowia forsować 
wycieczkę fur-

ny przy ukojn 
o kryształowe 
) drobno-kamie 
je świeżą wodę 
tikami, które mul 
mowicz" ani jec] 
pytanie „dlaczc 

(C-S) W mistrzostwie Ligi prowadzi 
nadal Wisła (17 pkt) przed ŁKS-em (13 
pkt) , IFC. Legją i Ruchem (po 12 pkt.), 
TKS-em (11 pkt.). Polonja (10 pkt.), Czar
nymi (9 pkt.). Wartą (8 pkt.). Pogonią i 
Turystami (po 7 pkt.), Hasmonea 6 pkt.), 

Warszawianka (5 pkt.) f Jutrzenka (3 pkt) 
W powyższem nie wzięto pod uwagę mo
żliwego przyznania Turystom walkoyeru 
z TKS. wobec tego, że weryfikacja je
szcze nie nadeszła a wszelkie posrłoski do 
tychczasowe nie są potwierdzone. 

/iada twardo 

Demi - Fond I I . 
(na przestrzeni 4.000 mtr. = okrążeń). 
Zwyciężył bezapelacyjnie znajdujący 

P o r a ż k a L e g j i . 
Wiadomości zamiejscowe. 

dzone, porykuj 
hucułka. Posa 

zy mostka, trzy 
ami obejmuje ja 
Vszystko razerr 
nielski" w obra^ 
>rskich w zielet 
szmaragd olch 
i buków. 

An 
|ę w świetne] formie, Ende (Ł. K. S.), zdo 

wając wszystkie możliwe punkty. 
Drugim był Staśkowski, 3) Deiter. 
Czas zwycięzcy 6:31 sek. 

;1 
i ł 

jotsaw. 

Bieg australijski. 
1) Baumgarten, 2) Kapłan. 
Czas 3.35 sek. 
Mecz na przestrzeni 800 m. 

Szmidt — Zybert 
l^yciężył Szmidt. 

Mecz na tej samej przestrzeni 
Baumgardt — Kapłan 

Kyciężył Baumgardt. 

Warszawa. 17 6. (C-S) Wisłą — War
szawianka 2:0 (2:0). Mecz 0 mistrz. Ligi. 
Bramki dla Wisły zdobył Reyman I. Sę
dzia p. Hanke z Łodzi. W zawodach lek
koatletycznych Warszawianki pobito 5 
rekordów polskich, a mianowicie: 200 m. 
przez płotki — Kostrzewskl 26.2. 800 m. 
panie — Rokoszanka 2:44,6. 500 m. — Ko 
rolkiewicz 1:08,6. sztafeta 4 x 200 m.. — 
AZS. 1:34,3 i sztafeta szwedzka (100 — 
200 — 300 — 400) — AZS. £:03.9. Poza-
tem Foryś wygrał bieg na 2 kim. w cza
sie 6:02. 

Kraków, 17. 6. (C-S) Jutrzenka — Le-
gja 5:4 (1:2). Mecz o mistrz. Ligi. Niespo

dziana porażka świetnej ostatnio Legji. 
Bramki dla Jutrzenki — Griinberg 2, Pi -
tzele, Krumholz i Halpert. dla Legji — 
Łańko i Ciszewski po 2. Sędzia p. Rosen-
feld (Bielsk). Skład repr. Polski z Rumu-
nją — Kisieliński. Zastawniak I. Jelski. Za 
stawniak I I , Zwierz I I . Kahan. Kubiński, 
Konieczny, Kałuża. Wójcik i Pazurek. 

Lwów. 17. 6. — (C-S) Hasmonea — 
Pogoń 2:1 (0:1). Bramki dla Hasmonei 
zdobył Mahler, dla Pogoni Kuchar. Sę
dzia p. Łaba z Krakowa. Mecz Czarni — 
Ruch odłożony na niedziele. 

Na mi«i!zynaroc!oweł wysławię kotów 
zapłacono za widoczną na ilustracji kot

kę sjamską 3 000 złotych. 

Śmierć ulubieńca publicz
ności londyńskiej. 

W zwierzyńcu londyńskim zginął ulu
bieniec wszystkich, struś. Sekcja strusia 
uważana jest tam za rzecz bardzo cieka
wą 

dla zwiedzających, 
bo zwykle w jego żołądku znajdują się 
monety, które publiczność rzuca zapewne 
dla sprawdzania, jak też struś strawi. — 
Często znajdują się kamienie, potrzebne 
strusiowi do przecierania ziarn kukury
dzy, którem karmią go w zwierzyńcu. — 
Tym razem jednak w żołądku strusia zna
leziono tylko 

trzy drobne monety, 
kilka kamieni oraz klucz do otwierania pu 
dełek od sardynek. Ponieważ do rączki 
tego klucza wkręcił się jakiś kamień i bar
dzo strusiowi dokuczał, więc przy sekcji 
wszyscy zgodnie orzekli, że klucz ten stał 
się przyczyną śmierci ulubieńca londyń
skiego zwierzyńca. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dala 14 do ponlediiałku, dnia 20 
czerwca 1927 r. wL 
D l a d o r o s ł y c h , 

TAJEMNICA PRZYSUNKO TRAMWAJOWEGO. 
Dramat w 8 aktach 

Wg. ictnar |uiza Jótafa Rolldiyisklego. 
W rolach dldwnycbi 

J a d w i g a S m o s a r s k a , K a a l m l e r z Junosiat 
S t ę p o w s k l i J ó z e f W ę g r a y n . 

D l a m ł o d z i e ł y i 

ROGATY SKARB Obraz w 7 akt. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny na rynkach: 

kształtowały się następująco: masło oseł
kowe 4.50 — 5.00; masło śmietankowe 5 
do 5 l pół zł. za kilogram; jajka 1.75 do 2 
zł., za mendel jaj I gatunku tak zwanych 
wybieranych do 2 zł. 30 gr.; jajka skrzyń 
kowe 1.70 — 1.80; litr twarogu 1.40 do 
1.80; kilogram sera 1.90 — 2.10 do 2.25; 
litr śmietany słodkiej 1.50 — 1.70; litr 
śmietany kwaśnej (zbieranej) do 2 zf„ litr 
mleka 40 do 45 groszy. 

Drób: kura 4.50 — 8.00. kurczaki (pa
ra) 3 — 4.50; kurczaki większe 5 do 6 zło 
tych; kaczka od 4 do 5.50; gęś 10 do 15 
zl, indyk 18 — 22 złote. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 
od 20 do 24 gr., za 100 klg. ziemniaków 
(korzec) płacono od 17 do 20 zł., za kilo 
gram marchwi 20—25 gr., za ćwiartkę rx 
4 — 5 zł., za klg. buraków ćwikłowycli 
20 — 25 gr.. za ćwiartkę od 4.50 — 6 zł., 
klg. cebuH od 90 gr. — 1.10. 

Ogrodowlzna: klg. szczawiu Od 40 do 
50 gr.; klg. rabarbaru 60 do 75 groszy, 
pęczek rzodkiewek 3 do 5 groszy; ogórki 
(iuspektowe) od 80 gr. do 2 z ł . za sztukę; 
szparagi 1.50 do 2.50 za pęczek; kalafio
ry 1.00 — 2.00; sałata 5 do 8 groszy; pę
czek włoszczyzny 15 groszy; pęczek mai 
chewki od 20 do 30 groszy; pęczek bu
raczków 30 groszy. 

Owoce: czereśnie 2 do 2 i Dół zł. za 
kilogram; agrest 2 zł., jabłka zagranicane 
od 2.50 do 4 zł. za kilogram. 



"Sir. a /Kir e c H O W I E C Z O R N E " -

Dohąd pófdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafik!. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

O W Ł O D I I V 

(Park i m 

^nkle-

wlcza.) 

O twa r ta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

B I B L I O T E K A RADY P E D A G O G I C Z N E J . 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C I I 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. -. wyjątkiem świąt i 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlnly: 

..Odeon" —Narzeczony z Dancingu. 
„Splendld" — Niewinne grzesznice. 
..Resursa" — M Ta którą spoliczkowano" 

Pocz. p rzedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 w lecz . 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
. Zazdrość" 

Pocz. p rzedstawień o g. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 

C y r k Stan iewskJch — Wielk i program 

etnograficzna 
Otwarte cl 

f O W A R Z Y c 

Nr. ' 

toiyczny ! 
od 10 do 

przyrodniczy. 
14 i 16 do 19. 

ZA", • ul. Piotrkowska 
dostępna dla wszyst-

jdzlennfe. 

. totrkowska 89). Czytelnia 
- otwarta codziennie od 4 do 

- :o : -

. Kinematograf Oświatowy — 
ujemnica przystanku tramwajowego. 

Dla młodzieży. — Rogaty skarb 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Nasza bolączka. 
„Casino" - „Zula w Łodzi" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — Nasza bolączka 

Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

..Czary" - „10.000 Narzeczonych" 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

..Dom Ludowy" — „Hartowne dusze" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

. firand-Wno". — „Czarny Orzeł" 
Ogród Grand -Hotelu 

Występy artystyczne 
,Imperial" - „Dziewica z haremu" 
.l.tina" -.Tajemnica buduaru hrabiny L.' 

Początek seansów: 4 - t . , 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

.Nowości" — Krysia Leśniczanka 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, piątek, ostatnie powtórzen ie „Rajsk iego 

o g r o d u " zarazem ostatni w sezonie w y s t ę p S te 
fani i . Ju rkowsk ie j , wy jeżdża jące j na d łuższy prze
ciąg czasu z Łodz i . 

Ju t ro , sobota, premiera najnowszej komedi i Ste 
fana K iedrzyńsk iego „N ie t rzeba się niczemu dz i 
w i ć " z w y s t ę p e m Kaz imierza Junoszy Stępowsk ie 
go oraz a r t y s t k i Tea t ru Polskiego p. Janiny Ro-
manówny . Reżyser ia M. Szpak iewicza. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA
SZIC \ 

w da lszym ciągu gra co w ieczór przezabawną ko 
medję amerykańską ,,Potęga r e k l a m y " . Ceny od 
1 zł. do 5. Początek o godz. 8.30. 

TEATR POPULARNY. 
Repertuar w y p e ł n i a obecnie znakomi ty wode

w i l , ,N i touche" w 4 aktach z p. Niemirzanką w 
ro l i g łówne j . Reżyser ia Romana Urbańskiego. 
Ceny miejsc zniżone od 30 gr. do 1.50 gr. 

TEATR W SALI OEYERA. 
Dziś w ieczorem (p iątek) , Jutro w sobotę I w 

niedzielę — „ T r ę d o w a t a " , sztuka M n i s z k ó w n y . 
W ro l i g łówne j B r . B ronowska . Ceny miejsc naj
niższe: od 50 gr. do zt. 1.50 gr . 

Oplata 

Nr. 145 

• 

Książę Walj i odwiedza corocznie oddział, w którym swerjo czasu wta-
lemniczał się w arkana praktycznej wiedzy wojskowej i "obdarza przy 

tej sposobności swoich byłych towarzyszy cennemi upominkami. 

„NASZE BOLĄCZKI" W KINO- TEATRACH 
Ostatnia premiera kiinoiteaferów ,•Apol

lo" i „Corso" zasługuje na wyróżnienie 
ze względu ma puazającą i wychowawcza 
społeczną treść filmu, który unaocznia 
skutki infekcyj wenerycz j i ych l 

Władze amerykańskie udzieliły znacz 
nych subsydiów na wyświetlenie tego 0-
brazu, to też obfituje on w sceny o dużem 
napięciu dramat ycznem, a jednocześnie 
nie izawlera żadnych momentów drastycz 
nych, mimo swego realizmu. 

Rzecz dzieje się na froncie 1 w środo
wiskach młodzieży, najbairdizfej wysta
wionej na pokusy życia. 

Celem udostępnienia obrazu najszer-

.APOLLO" I „CORSO* 
s?ym warstwom, bez żadnego skrępow^ 
nia film ten jest wyświetlany oddzielnie! 
dla mężczyizn I kobiet. 

WIECZORY ŚMIECHU W ODEONlE-1 
Kinoteatr „Odeon", znany ze starań' 

nego doboru obrazów, wystąpił tym ra
żeni z programem, w którym prym dzle' 
ży beztroski śmiech. 

Dwie ucieszne amerykańskie komcdjoj 
farsy w których rej wodzą urocza Coolenl 
Mcore 1 słynny komik Orifffth ściągaj* 
tłumy puiblicznścl .żądnej humoru wśrńd| 
deszczowego climurncgo lata. 

lORKENHAGEHfTm 
~,ÓDŻ Piotrkowska** 

Każdy, nawet najdokuczliwszy 
O D C I S K 

usuwa w 2—3 dniach 
P L A S T E R L U B B A L S A M 

PAWIROL 
P A W I R O L - s ó l do kąpieli nóg 
P A W I R O L - p u d e r od potu lapobiegają 

palenie i odparzanie się nóg. 
Cena za 1 opakowanie 75 gr. :-: Do nabycia 
we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

S k ł a d n i c a w s k ł a d z i e a p t e c z n y m 
A R N O D I E T E L , Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 5 7 . 

T e l . 2 7 - 9 4 . 
Fabryka Chemiczna L. Zawodny, Poznań. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e 1 m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwareowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . m e d . 

P. 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu. nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Te ł . 27 -81 . 

Prsyjmujc od 12—2 i 5—7 

L E C Z N I C A 
lekany specjalistów 1 gałilng! dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, te], 22-59 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada-3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pof. 

l 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowei 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 6 
—1 I od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

L 
D r . m e d . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i ino -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wieer. 
Tel . 40-26 

Do akt.Nr. 1086'27 r. 

Ogłosaenle 
Komornik p n y 

Sądzie Okręgowym 
w Ł o d i i L e o n W ą 
s o w s k i , zamiesz
kały w Łodi i , przy 
ul. Przejazd nr. 8, 
na zasadzie art. 
1030 Ust, Post.Cyw. 
ogłasza, i e w dniu 
24 czerwca 1927 r. 
od godz.10 rano w 
Lodzi, p n y ulicy 
Cegielnlanej nr. 59 
odbędzie sie iprze-

Ogłossenie 
Komornik p r ł l 

9i\dlle Okręgowy* 
w Łodi l , R. S u k b l 
ł a r l , zam. w Łodfłi 
p n y ul. Radwań-I 
sklej nr. 3, na »»• 
sadzie 1030 art. | 
Post. cywiln., ogla' 
sza łe w dn. - ' 
czerwca 1937 rokd 
od tfodi. U) ,.| r. * 
domu nr. 275 przy 
ulicy Piotrkowskiel 
odbędzie się llcyta* 
cja ruchomoicl na* 
loiąeych do Wiktora 
M. Kunstlera skład* 
jących się z pomoc
nika kredensu i kry 
ształów oszacowa-,, 
nych na zł. 52 l, 

Spis rzeczy i szŁ 
cunck tychże priei 
rżany być mote >* 
dniu licytacji 
Aódz d 8 V I 27 r. 
Komornik 
R a f a ł S a k k i ł a r l 

Db u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na-
wrót 15 1 p. 567. 

ffrzybiąkał się pies) 
^ rasy doberman^ 
Odebrać można »» 
zwrotem kosztów/ 
Ulica Ciemna 
Marjan Lipiński. 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu II I-cie wejści? 

^gubiono świadect-

Budou 
Amei 

(Od 

Warszaw 
sfwo samod 

za w 2 

' i- towarzyst' 
wej , w nrySl 
udziel! kredy 

Jdeah 
Pierwsze 

oKższym cza 
L< 

Warszawai -
serwowanie 

n 
Pierwsze 

Ir a w Limburgu obchodzi w bieżącym miesiącu tysiąclecie 
założenia kamienia węgielnego pod jej budowę. 

Na ilustracji wnętrze starożytnej świątyni, która została wykończona 
w trzysta lat po rozpoczęciu budowy. 

REM 

usuwa eez śladu 
PIEGI. PLAMY 
ŴGRY.OPALENIZN! •i iWWSiUKI ma TWASZl ŹĄPAĆ WSZĘOZttj 

n i e s z t . s ł o ń c e m 
w y ż y n o w e m . 

Przyjmuje od godz 
d - 1 0 1 5 - 8 

jarmarkach, wyku
pione na 1927 f. 
na imiona: Krasel 
Lawkowic i i Chana 
T on d o w s k a. za' 
mieszk. w Zduńskiej. 
Wol i przy ul. Stę-
szvckiei Tf. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — «— — tŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji . „ 3.50 
Zagranicą . — •— •— *~ - 8.50 

„lódzk. Echo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
milimetrowy 1-lamowy (strona Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz 

Za tekstem . . . 25 « „ . 
Nekrologi 25 m m . 
Komunikaty 25 . _ _ 
Zwyczajne . . . 6 ., „ 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr 
1 zt, dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę moina przerwać tylko 1-go t 15-go każdego miesiąca 

4 lamy) 
4 -

. 4 . 
s> «s mm 4 • 

. 10 . 
za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan SUottłkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

wa przemysłowe 
IV. K. na prawa 
sprzedawania sta 

płciowych. L e c z ę - dat przez licytację rych i nowych poń-
ruchomości należą- czoch na targach 1 
cy ch do PerecaSkul-
skiego, składają
cych się z mebli, 
ocenionych na su-
raę 

B99Hs^BHflBs K ° m ° r n ^ 
JL. Wąsowski. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie ind;!?! o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów tarówno użytych lak i odrzuconych redatt-

?ia me 'wracn. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wtedysłam Utatowskl 

kiewsl 
Zarzut 
zlekce\ 

Według <j 
stja" w dalsz 

omawls 
i stwierdzają, 
tę sowiecką 
surowego uk. 
tek również, 
wszys/tkie ok( 
Czynić się 

do wy 

Pierwsza | 
Londyn 
Nowy-Jo 
Paryż 
Szwajcar 

Druga pr 
Dolar w 
prywatny 

Pierwsza 
Warszaw 
Złoty 
Dolar 

Przekaz n 

Doić 
Banki i'cv 

""nowały r , , ~ 
htrrip — 8.S8 

^ nłacenio 


